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Pharmacia Minerva
MAXIM & CIA.,

G UEÎTYBA -  PB A Ç Â  T IB A D IN T E S N. 5 7  -  FAM AHÂ  
Casa Filial : - Joinville, ma 9 de Março 52.

Wieîki skład krajowych i za^ranioznyoh specjalności.
Przyrządy chirurgiczne, W ytwory chemiczne dla wszystkich gałązi przemysłu. 

Niemieclde farby anilinowe dla garbarni.
iest najiepRzym środkiem przeciw roba- 

V V d  kom kiszek i żołądka -  skutek pewny.
T i l P r u *  H p  (woda żelazista na błędnicę) środek wyśm ienicie

U -Ü  wzmacniający dorosłych i dzieci.

Własne Laboratorjimi Chemiezne
Adres dla telegram ów : -  C Ü K Î T Y B Â  -  P A E A N Â

-  J © I N ¥ I L L E  -  S .  O A T H A E iN A

L E U T N E R & C I A .

R ua 15 de Novembro, 35, róg Mareehal Floriano Peixoto

Zakład Krawiecki
dla robót cywilnyh i wojskowyh

W ielki sk ład  płócien kaszmiro­
wych, i wszelkich przy-

borów krawieckich.
Spocjalnośó w zakresie ubrań męskich.

Kapelusze, krawatki^ koszule itp.
— CENY PKZYST^;PNE —-
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Pieśń żeglarzy.

W e se ło , b r a c ia , p ły ń m y  w «lal, 
D o p ó k i w ia tr y  dm ią- 
B a  eé± p o m o że  sm ę tn y  ż a l,  
G dy bM we ż a g le  rw lą .

U p ły n ie  sr.ybko iy c ia  cieas,
A  w  iŁońcH je d n a k  ca e k a  na*
T'en m orslŁ ł g fó b ,

U n a szy c h  stóp ,
O k tó r y m  ie g la r *  k a ż d y  śn i.

Antoniemu Zieiuiskiemu 
m arynarzow i ze -LW OW A'

D o p ó k i w ię c  n ie p e w n y  lo s  
K ie r* n ci n a s  n a  śm ie r c i sto s,

Ż e g lu jm y  w  d a l
F o  g rzb ie ta ch  fa l, \  .

A ż k r ó t k i  ż y c ia  tlzien  s ię  sc m i

JÓZEF STAŃCZEWSKI-

....
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O POLSCE] I POLAKACH.
Y M M  O H R O S Z E Î f ï A
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Z jarzma tyranów, z domu niewoli, 
Wierny wyrwałeś lud Twój o Panie! 
Dawne katuszę serce przeboli.
Widząc Ojczyzny zmartwychpowstanie.
Zrywa się naród, z pęt się wyzwala, 
Ch\vyta za oręż. kraj swój zdobywa; 
Gromiąc ciemięzców. Boga wychwalà,
Z rłiersi zaś jeden hymn się wyrywa:
Dzięki Ci, Panie, dzięki stokrotae i 
Chwałą okryłeś krwawą nam bliznę;; 
Niszcząc tyranów trony przewrotne, 
W zniosłeś z popiołów drogą Ojczyznę.
Dałeś nam wolność, dałeś swobodę; 
Prośbę ostatnią spełnij nam, Paiiie! 
W'yniszéz doszcy.ętaie bratnią niezgodę, 
Bowiem bez zgody któż Księ ostanie ?
Chroń nas od ^guby, chroń od niezgody, 
Niechaj jej pamięć naw^et zaginie;
Oczyść nam serca, zapraw do zgody, 
Wtenczas już nigdy Polska nie zginie!

J ó z e f  Ktańcy.cwski.
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KONSTYTUCJA 3-go MAJA.
K ażdy naród  ma w swej h isto rji św ietne 

k a rty , chlubne w ypadki, k tó re  dumą  nape łn ia ją  
jego  obyw ateli, a k tóre podaw ane b y w ają  z poko­
lenia do pokolenia;

My posiadam y w dziejach naszej O jczyzny 
wiele takich chlubnych k a r t że ty lko w spom ni­
my U n j ę  H o r o d e ł  s k ą ,  (1418) U n j ę  l u b e l ­
s k ą ,  (1569), pokonanie potęgi krzyżackiej pod 
G runw aldem  (1410), złam anie potęgi tureckiej i 
ocalenie chrześcijaństw a przez polslłiego b o h a te ­
ra , J a n a  Sobieskiego pod W i e d n i e m  (1683), 
A le na tle polskiej historji, jako  ja sn a  gw iazda 
jaśn ie je  K o n sty tu c ja  3 -go  M aja z 1791 roku.

W spom nim y pokrótce, w śród jakich  okolicz­
ności ona pow staje, ja k a  jej treść i myśl przew o­
dn ia  i w reszcie—ja k  została w Polsce i za g ran i­
cą przyjęta.

I. G łów n e b łęd j w u stro ju  rządow ym  d aw ­
n ej P o lsk i.

W  18-ym w ieku by ła Polska podobna do 
c z ł o w i e k a  c h o r e g o ,  k tórem u dokuczają ró ­

żne dolegliwości, a k tóry  w skutek cierpień i o sła ­
b ienia pracow ać nie może. Miała P olska k ilka r ó ­
wnocześnie chorób, k tóre jej życie polityczne 
u trudn ia ły  i ostatecznie do g robu  wtrąciły. Lecz 
chorzy byw ają  rozmaici: jedn i swych chorób w ża­
den sposób uznać nie chcą, choć im lekarze je  
w ykazują i lekarstw a zapisują; d rudzy  chętnie 
się do nich przyznają , a z podanego lekarstw a 
sk rupulatn ie  k o rzy sta ją  i w ten sposób p rzy ­
chodzą zw olna do zdrowia. Do tego drugiego 
rodza ju  chorych należała nasza Ojpzyzna- P rzy­
patrzm y się niektórym  w ażniejszym  chorobom ; 
Ictóre Polskę niszczyły.

1. E L E K C JA , czyh w ybieralność królów  
by ła jedną  z najw iększych chorób i bolączek d a­
wnej Pęlski-

Jeżeli w państw ie jest tron dziedziczny, to 
znaczy, jeżeli panu je w niem syn po ojcu, to  w ła­
dza królew ska sta je się silną, w k ra ju  p anu je  
pokój i zgoda, a z nią dobroby t i bogactw o miesz- 
kaacéw -

“Wszelkie w ybory z zasady nie są  pożądane , 
bo zazwyczaj nie łączą, lecz dzielą, w prow adza-



STAN1SL‘\W MAŁACHOWSKI 
Marszà'ek, Wielkiego Sejmu {178S 1792).

ją  kłótnie, spory i różne p a r ljs /  a naw et p rze­
kupstwa, Tak naprzykład  mamy i obecnie li&zne 
p rzykłady  przy wyborach prezydentów  stano- 
wycti, lub państwowych, zwłaszcza w Ameryce 
południowej, gdzie w Rio G randa do Sul p rzy ­
szło do rewolucji, rozlewu krwi  bratniej, przy- 
czem zrujnow ano )najątki seu-k lodzin.

W olna elekcja kró;ów sprow adziła na Pol­
skę nietylko niezgodę, kłótnie i partje. lecz co 
gorsze, przekupstwo, zemsto i morderstwa- Ma­
gnaci przGkuoywali szlacht*? lub poili i upijali 
ą, aby sobie ’ jej głosy pozyskać Byli i tacy, 
ctórzy brali pieniądze za pośrednictwem  m agna­
tów od różnych Icandydatów do tronu polskiego- 

Ałe nie była to jedyna choroba naszej O j­
czyzny: były i inne-

2- LIBERUÎ\Î VETO, czyli wolne » n i e - 
p o z w a 1 a m ~ zakazuję, znaczy to, że j e d e n  
g ł o s  mógł zrywać sejmy- W szystkie zatem uchw a­
ły  sejmowe w dawnej Polsce przechodzić m usia­
ły  j e d n o m y ś l n i e .  Jeżeli *ięc jak iś poseł nie­
roztropny, nierozumny, lub przekupiony przez 
ja k ąś  partię, odezwał się_ w sejmie »veto« -  nie 
pozwalam — już nie można było przeprowadzić 
tej uchwały czy prawa, choćby była najlepsza 
i zbawienne skutki przynosiła pań-stwu.

Najważniejsze zaś sprawy, jak  np. wypo- 
•wiedzenie wojny, nałożenie podatków, ucliwale- 
nie nowych ustaw, popraw a rządu, — zależały 
od sejmu. Jakaż więc musiała być gospodarka, 
jak ie  rządy w dawnej Polsce, gdy za Sasa Au­
gusta I I I  w 30 latach, jeden tylko sejm przyszedł 
do skutku, wszystkie inne przez owe nieszczęsne 
«liberum veto® pozryw ano Stąd utarło  ,się p rzy ­
słowie, że Polslca nierządem  stoi, to znaczy, zos­
ta je  bez rżądu- _ .

To były dwie największe, wewnętrzne ctio-

roby dawnej Polaki: wolna elekcja królów i osła­
w ione »liberum veto*. Précz tego miała ona i in­
ne w ew nętrzne niedom agania, jak: brak  oświaty, 
ucisk ludu w iejskiego i mieszczan, pogarda szlaci»- 
ty dla przem ysłu i handlu jako i sprzedajność 
m agnatów , czyli wielkich właścicieli, których ozęść 
b rała  pensje od nieprzyjaciół Polski, j;\vłaszcza 
od Rosji-

Do .ważniejszych zewnętrznych chorób daw ­
nej Polski zaliczyć trzeba b rak  wojsłca i brak  
pieniędzy w sltarbie państwowym-

3- BRAK W OJSKA W POLSCE. Każde 
państw o jest w tedy silne- gdy raa silne podw ali­
ny, fundam ent, k tóry  tw orzy wojsko. Polska miała 
pod koniec 18-go wieku zaledwie 1 2 .0 0 0  n iek ar­
nego w ojska i 1 0  armat, k tóre ciągnęły woły (■) 
A nasi chciwi na ziemię polską sasièdzi, posiada­
li silne arm je i wyćwiczone wojska- F ry d ery k  II, 
król prusici, mógł w krótkim czasie wystawić do 
boju  200:000 żołnierzy; caryca m oskiewska K a ta ­
rzyna, również 200.000; cesarzaw a ausfrjaćka, Ma- 
r ja  Teresa, miała pod bronią około 170 000- Nasi 
sąsiedzi posiadali przeto razem  570000 wojska 
karnego, dobrze wyćwiczonego- Leżceważyli so ­
bie też Polskę; napadali ją  bezkarnie, uw ażając 
ją  za «karczmę zajezdną^, do której każdy mógł 
wstąpić i dopuszczać się różnych nadużyć

Oto p rzykre i opłakane skutld  b raku  siły 
wojskowej w dawnej Polsce. Nic przeto dziwne­
go- 7.0 sternicy rządu dzisiejszej Polski wislki n a ­
cisk k ładą na siiną armję, do czego nas zachęca 
i wspiera zaprzyjaźniona Francja-

4. BRAK P IE N IĘ D Z Y  W SKARBIE PA!?- 
STWOWYM. Silne państw o mieć powinno fun­
dusze w skarbie państwowym  na wypadek nie- 
przevridzianych lub nagłych potrzeb, jakie się 
zdarzyć mogą- Sąsiedzi n isi prócz silnej arm ji 
posiadali i pieniądze w skarbie, ja k  np. F ryde-

K O Ś C IO Ł  Ś\V  K R Z Y Ż .i  W  W .ARSZ.-iW IE. 
(X . X , M isjonarze),
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ry k  i! 7 0  m iljonów taiaióv>f, co na owe cza-
6y wiblUą stanow iło  kwotę. Tymczasem w sk a r­
b ie !,’ol>ki ł.y ly  sam e pustki; oz<jsto nie byîo na- 
vv6t tyio pii.'niędzy. aby  w jbudow nt' szopę po- 
łrz( ' ' nn uia sj.Jaeiitj’, ^rdy się zjeżdżała pod W ar- 
8 2 8  '!; n a  w ybór króla.

D odajm y do tych z.ewnętrznycłi chorób  n a ­
szej O jczyzny w ielką chciwość «aszych sąsiadów  
Ba ziem ię polską zwiaszcza P rus i Moskwy, a 
ïEieé bf;dziemy głów ne przyczyny upadku  Polski.

I i .  !Ń r«dU i »strî»«It*Ke.

P osiada ła  w owych sm utnych czasach Pol­
ska w iernych synów, k tó rzy  choroby swej Mat­
ki-O jczyzny poznali, k tórzy  chcieli i p ragnęli ją  
E nich wyleczyć, to nasi sław ni rnężowie-palrjoci. 
« 0  słowem i pism em podaw ali przestrogi i rady, 
^prowadzące do uzdrow ienia Polski z jej błęd- 
■ego ustro ju . W spoiniiimy o w ażniejszych lek a­
rzach  patrjo taeh, podających środk i zaradcze i le­
k ars tw a  dla Polski, następnie o wielkich n a ra ­
dach, czyli konsvljum  lekarskiem . zgrom adzonem  
w W i e 1 k im  S e j m i e ,  a radzącem , nad uzdro­
wieniem swej M atki-Ojczyzny.

I. PRZY G O TO W A N IA  DO K O N STY TU CJI 2-go 
MAJA.

1 • S t a n i s ł a w  L e s z cz y s k i , k tó ry  był 
pięć lat królem  polskim  (1704— 1709). N aród go 
p rag n ą ł zatrzym ać na tronie, ale nie chciała tego 
csryca  K atarzyna, d la tego  m usiał opuścić sw oją 
©jezyznę. mąż szlachetny przew idział upadelc 
Polski, jeżeli nie n as tąp i popraw a w jej rządzie- 
W  piśm ie swem; ® U w a g i  n a d  r z ą d e m *  potę­
p ia  obieralność królów , zryw 'anie sejmów przez 
>liberum Teto«, a doradza pow iększyć wojsko, 
napełn ić skarb  państw ow y, ulepszyć sądow nic­
two i otoczyć opieką p raw a włościan.

2- K s i ą d z S t a n i s ł a w  K o  n a r  s k  i rów ­
nież w ystąpił \y swych pism ach przeciw  zryw a­
niu sejmów; s ta ra ł się o podniesienie uauk i i o ś ­
w iaty  w Polsce przez zreform ow anie szkół p ijar- 
gkicłi: d la szlachty  założył C o l l e g i u m  n o b i -  
l i u f n  (szkołę szlachecką) we W arszawie, gdzie 
synow ie najw yższych rodzin kształcili się na 
ośw ieconych ludzi i na wzorowych obywateli-pa- 
trjo tów  Polski. W ielu właśnie takich wzorow ych 
obyw ateli ze » s z k o ł y  s z l a c h e c k i e j *  K o­
narsk iego  należało do twórców K onstytucji 3-go 
Maj'a.

3 K s i,ą ż ę t a 0  z a r  t o r  y s c y pracow ali w 
.podobnym  duchu ńad  nap raw ą  rządu  w Polsce, 
ja k  S tanisław  Leszczyński. Stronnictw o ich zw a­
no >f a m i l  j ą ' .  Poniew aż w Polsce napotykali 
w ielki opór i zaślepienie w śród m agnatów  i szla­
chty , k tó rzy ’ nie chcieli się zgodzić na różne re ­
fo rm y j zniesienie »liberum veto.', bo to by  szko­
dziło ich >złotej w'olnośei«, zam ierzali C zarto rys­
cy n ap raw ę rząd u  polskiego przeprow adzić za 
pośrednictw em  Rosji- To był ich wielki błąd,. Nie 

, poznali .«ię na zdradliw ym  lisie, boć carow a K a­
ta rz y n a  i je j rząd  pragnęli słabości upadku  Polski, 
a  nie je j napraw y-

4, A n d i z e j  Z a m o y s k i  (f 1792), k a n ­
clerz wielki koronny, mąż nieposzlakow anej czci, 
n ap isa ł ł Z b i ó r  p r a w  s ą d o w y c h * .  W tej 
książce rozw ija  dalej głów ne zaąady napraw y

rządu  polskiego, podane przez St- L eszczyńskie­
go i K onarskiego. Ż ąda on przedew szystkiem  po­
praw y doli miepzczan, zakładania szkół ludowych, 
i popraw y sądownictw a. Tylu jednak  było je sz ­
cze zaślepionych między, szlachta polską, że n ie  
zrozum ieli zacnych usiłowań Zam oyskiego i o d ­
rzucili jego pro jek t do ustaw na sejm ie r-

Po złożeniu kanclorstw a oddał się Z am oyski 
gospodarstw u, k tóre znacznie ulepszył. On n a le ­
żał do pierw szych, k tórzy  w dobrach swoich 
znieśli pańszczyznę, zm ieniwszy ją  na czynsze-

5, S t a n i s ł a w  S t a s z i c  ( t  182(j) należy 
do najdzielniejszych mężów, k tórzy  pracow ali n ad  
odrodzeniem  Polski z końcem l8-go, a począt­
kiem 19-go wieku.

Staszyc należy do wychowańców A ndrzeja 
Zam oyskiego; pisał też i działał w jego ducha. 
Stanowczo i otw arcie w ystępuje w swych p is­
mach politycznych »Uwagi nad życiem Ja n a  Z a­
m oyskiego do dzisiejszego stanu R zeczypospoli­
tej p rzystosow ane< i ^Przestrogi dla Polski* p rze ­
ciw uprzedzeniom  i przesądom  sw ego spoî*- 
czeństwa

Główne, przew odnie 'm yśli i zasady  zaw arł» 
w tych książkach, streścić można: jSzlachta nie
pow inna się uw ażać za cały naród  polski, ale ty l­
ko za jeden stan  narodu; 2) Mieszczanom i wieś- ' 
niakoni należy się równość obyw atelska; 3) P o l­
ska może w ystawić i utrzym ać około 300.00t> woj- 
•ska; 4) przy  dobrym  rządzie» może mieć P olska 
kilka set miijouów podatku, a więc skarb  pełny? 
5) w ystępuje stanowczo przeciw  elekcji królów  
i / l ib e r u m  veto«; 6) radzi polegać na w łasnycłi 
siłach, a nie liczyć na pomoc sąsiadów, szczegól­
nie w ystępował przeciw  przym ierzu z obłudnym  
królem  pruskim ; 7) gorąco zachęcał do szerzenia 
ośw iaty wśród mieszczan i ludu, budow ania szkół' 
i t. d.; 8} przem aw iał za podniesieniom rolnictwa, 
przem ysłu i handlu, od którego stroniła szlachta 
w Polsce.

W skazów ki i rad y  Staszyca spraw iły w iel­
kie w rażenie między rodakam i. One w znacznej 
m ierze przyczyniły  się do napraw y  sm utnych s to ­
sunków  w Polsce, przygotow ały  bowiem podobnie 
m yślących patrjotów  do ułożenia, a lud do p rz y ­
jęcia sławnej konstytucji 8-go Maja-

Poznaliśm y już kilku ważniejszych lekarzy- 
pragnących  uleczyć sw oją M atkę-Ojczyznę z je i 
chorób i słabości; p rzypatrzm y się obecnie kon- 
syljum  lekarskiem u, czyli patrjotom  polskim, zgro-' 
m adzonym  na W i e l k i m  S e j m i e ,  radzącym  
nad ułożeniem nowej Konstytucji.

111. W ie lM  S e jm  (1 7 8 8 - 1 7 9 2 )

Coraz większa część szlachty dążąca do pos­
tępu. a szuKająca dobra Ojczyzny, pragnęła re ­
form y w p t r o ju  polskiego rządu- Dowodem wi­
docznym były  sejmy, k tórych nikt nie o d w a ż y ł  
s i ę  z r y w a ć ,  choć -'liberum veto* jeszcze by ło  
praw em . 1 akiego posła, k tóryby  z tego p raw a 
chciał w t^ch czasach korzystać, uw ażanoby za  
zdrajcę. Pism a więc i rad y  patrjotów  p o lk ic h  
działały sk u te o p ie , dopięły swego celu. R ozcho­
dziło się obecnie o to, aby Polsce nadać lepszy  
rząd , nowe p raw a czyli n o w ą  K o n s t y t u c j ę .  
Dzieła tego dokonano na lak zwanym  W i e lk i m  
h e jn i ie ,  bo trw ał długo, cztery lata od 1788 do



roku  i dokonano na nim wielkich uchwał, 
n a d e r  w ażnych dla nasaej O jczyzny

Patrjoci polscy obaw iali się, czy Rosja, p rag- 
’ńąoa upadku  Polski, iii» będzie przeszkadzała 
im w napraw ie ustro ju  polskiego i‘ządu Z k ró ­
lem pruskim  b î l i  wówczas Polacy w przym ierzu 
(przeciw  Eosji), z jego więc strony  nie byłoby 
przeszkody N adarzyła się przecież dobra sposo- 
tóność: E osja  za w ikłała s.iQ w w ojnę z T urcją , 
k tó tą  chciała odepchnąć od \ji zegów  morza C zar­
nego (1788)- Z drugiej zaS strony chodziło jej o 
pozyskanie sobie ł'olaków , aby p rzynajain iej za ­
chow ali neu tra lność w tej wojnie.

Dnia 5 października 178S roku zwołano sejm, 
k tó ry  sk ładał się z większości posł^5w p rag n ą ­
cych ocalić sw oją Ojczyznę, z wyrzeczeniem  się 
w łasnych przywilejów . M arszałkiem  sejm u o b ra ­
n o  S t a n i s ł a w a  M a ł a c h o w s k i e g o ,  którego 
d la praw ości ch arak te ru  nazyw ano »poiskim 
A rystydesem *. W śród innych posłów na wzmian­
k ę  zasługują: Ignacy ł^otocki i b ra t jego S tan i­
sław , H ugo Koiłątaj, Ju ljan  Niemcewicz i inni- 
Zwłaszcza trzej wspomniani posłowie: Stanisław
M ałachowski, Ignacy  Potocki i Hugo Kołłątaj są 
właściwym i twórcam i sław nej K onstytucji 3-go 
Maja.

Ażeby sejm u nie m ożna zer^-ać przez p rzy ­
wilej »liberum veto<, za n a ra d ą  posłów patrjoty- 
-czHych zam ieniono go w k o n f e d e r a c j ę ,  na 
k tórej w szystkie uchw ały przechodziły większoś­
c ią  głosów- W ten sposób już zabezpieczono się 
i odebrano  b ro ń  posłom nierozum nym , czy też 
«łającym się przekupić, ab y  nie szkodzili swej 
Ojczyźnie.

W śród obrad  sejm owych przeltonano się, że 
n iektórzy m agnaci lub zaprzedani posłowie mo­
g liby  w obronie swej m niem anej »złotej wolnoś­
ci* wezwać pomocy E osji i w ten sposób zniwe­
czyć uchw alenia i przyjęci» nowej konsty lufji 
D latego połączyło się początkowo małe grono po- 
słów -patrjo tów  w celu ułożenia p ro jek tu  do kon­
stytucji, ab y  go następnie, w cli wili korzystnej, 
podać goio-wy już do uchw ały sejmowi i zam ie­
nić w praw om ocną i obow iązującą konstytucję, 
© dyby bowiem pro jek t niegotow y przedłożono 
sejmowi i nad nim rozpoczęto obrady, zanhodziła 
słuszna obaw a, i e  przęciwhióy przedłużaliby  ob­
rady, dopókiby  rząd  m oskiew ski nie przeszlîo- 
dził zam ierzonej reformie.

Trzej posłowie: S tanisław  Małachowski, Ig- 
iiazy  Potocki i H ugo Kołłątaj, ułożyli zarys, czy­
li p ro jek t nowej Konstutucji- Na tajnych zeb ra­
niach roztrząsali poszczególne ustępy, aby praw a 
były  jaknajlepsze.

Żeby p ro jek t konstytucji stał się praw om oc­
nym , trzeba było zgody większości posłów sej­
mowych i króla. Chodziło więc o tb, aby w ta­
jem niczyć i pozyslcać dla tej spraw y króla S ta­
nisław a Augusta. Pośredniczył w tem ksiądz Pia- 
toli, sekretarz królew ski, Włoch rodem, k tóry  Pol­
skę  polsochał i dobrze jej życzył Z ebrania i n a ­
rad y  nad poszczególnymi paragrafam i nowej kon­
stytucji odbyw ały się odtąd już w obecności k ró ­
la, k tó ry  udaw ał się ^iwylile w sekrecie do miesz­
kania ks. P iatolego w tow arzystw ie jednego g łu ­

choniem ego dw orzanina Tam grom adziła się g a r­
stka w tajem niczonych patrjo tów  i radziła  nad 
dobrem  O jczyzny, nad nową konstytucją.

IV. G łó w n e  K o iis t j tn i- j i  »  go  H a ja .

Podam y w sireszozeniu myśli przewodnie, 
głów ne zasady Konstytucji 3-go Maja. Nosi ona 
tytuł:

^USTAW A S5ZĄDOW'A«
P raw o uchwalone dnia 3-go-Maja 1791 r.

W Im i^ B o g a  w T i-i.jcy  Ś w ię te j  
$ $ tan is ła iv  A u sn ^ ^

z Bożej lask i i woli narodu  
K r ó l P o ls k i

W ielki Książę Litewski, Ruski i t, d-

i )  K o n sty tucja , wyra? fac'nslsi, oznacza 'U rząd zen ie  
c z jii  zb ió r ustaw , n a  których państw o Sffe rządy o p ie ra .

We wstępie podaje król jwwody, dla k tórych  
uchwalono nową Konsytucję. Między innem i wspo­
m ina o łzadaw nianycłi R ządu naszego w adach . 
Kończy ów wstęp tym nakazem : >Do której to
K onstytucji dalsze ustaw y Sejmu teraźniejszego 
we wszystkiem  stosować się mają*.

K onstytucja 8 -go Maja, czyli ’ Ustawa R zą­
dowa® — dzieli się na 1 1  rozdziałów.

I . P ierw szego treścią jest: ‘R eligją narodo­
wą, panu jącą jest i będzie W iara św. rzym sko­
katolicka ze wszystkiem i j«j sp raw am is  innym  
wyznaniom zapewniono opiekę rządową.

3* Szlachcie zatw ierdzono jej daw ne p rzy ­
wileje, nadane przez królów polskich i uznano 
ją  za >najpierwszych obrońców  wolności i n in ie j­
szej Konstytucji*.

3. Mieszczanom zapewniono znaczne swo­
body, stosownie do prawa, które już dawniej n a ­
dano.

4. Lud rolniczy, włościanie, zostali przyjęci 
pod opiekę praw a i  rządu  krajow ego. Ogłoszono 
wolność dla w szystkich ludzi obcych, z zagran i­
cy pochodzących. Kto stanie na ziemi polsltiej, 
jest temsamem zupełnie wolnym-,

5. Podział władz w k ra ju  na prawodawczą, 
wykonawcj^ą i sądowniczą-

6 . Sejm, czyli w ładza prawodawcza,^ sk łada 
się z dwócłi Izb: poselskiej i senatorskiej. Sejm 
zbiera się oo dwa lata- R ozstrzyga tylko wię­
kszość głosów: znosi się « l i b e r u m  v e t o ^ ,  czy­
li praw o zryw ania sejmów.

7. W ładzę w ykonaw czą wykonuje król z po­
mocą E ady . złożonej z sześciu m inistrów  (Straż 
praw) odpow iedzialnych przed Sejmem- Elekcję, 
czyli w ybieralność królów  zniesiono; tron polski 
ma być dziedzicznym- Po śm ierci k ró la S tan isła­
wa A ugusta jako  bezdzietnego, ma panować ro ­
dzina saskich elektorów-

8 . W ładzę sądowniczą m ają w ykonywać ró ­
żne w tym celu ustanow ione śądy  niższe i w y ż­
sze- Sejm ma uchwalić nowy kodeks praw  c y ­
wilnych i kryminalnych-

9. W pewnych w ypadkach S t r a ż  będzie 
spraw ow ać regencję czyli rządy  w kraju , pod 
przewodnictwem królowej, względnie prym asa-

10. W ielką troskę ma mieć rząd  polski o 
w ykształcenie naukow e synów królewskich, p rzy ­
szłych następców tronu polskiego.

II. W szyscy obyw atele Są i być m ają ob ro ń ­
cami całości i swobód narodow ych W ojsko po- 
więłfszono do 1 0 0  lysięcy.



T ak piękne zasady, tak  poij'teo-.ne praw a 
m iaî uolnvaüô i ogîosiô sejm-

V. O g ło szen ie  K o iist.y tn tji S-s® Maj».

K iedy już w szystkie p raw a nowej K onsty­
tucji b y îy  dostatecznie om ówione i roztrząsane, 
w jznaozono  dzień 3-go rnaja 1891 roku na jej 
ogłoszenie. K orzystano  z dogodtjej sposobności 
św iąt w ielkanocnych, gdyż większość posłów, 
przeciw nych  reform ie w yjechała z W arszaw y rio 
sw ych domów, a w tajem niczeni pa trjoci zoslali 
w stolicy. Liczba w tsjem niczouyęh posłów w tr,'’ść 
i w term in og łoszen ia I^onstytucji w zrosła do 60 
osób, a przecież n ik t z nich nie zd radził pow ie­
rzonej tajem nicy. Dla pozyskan ia sobie kilku 
w iększych m agnatów  i w yższych urzędnków , 
uw iadom ił ich król k ró tko  przed oznaczonym  
dniem  o nadan iu  now ej K onstytucji. Jeden  z nich, 
• T a c e k  M a ł a c h o w s k i ,  doniósł o tem zama-

i Suchorzew skiego, k tórzy na owem zebran iu  rej 
prowadzili. Uznać przecież musieli, że są w zna­
cznej nłniejszości,' że nie zdołają przeszkodzić 
uchw aleniu i ogłoszeniu K onstytucji, postanow ili 
p rze to  wywoływać zam ieszania, b iirdy . aby  p u ­
blicznie w szystkim  okazać, ie  im przem ocą n a ­
rzucają  nowe praw a, znoszące ich >złotą wol­
ność ' szlacheclfa

W reszcie zbliżył się naznaczony, a przez 
m ieszkańców  stolicy oczekiwany dzień 3;go Ma­
ja  1791 roku:

Posiedzenie sejm owe rozpoczęło się w po -, 
ważnym, uroczystym  nastro ju , o godzinie H-éj 
przed południem  M arszałek Sejm u. St. M ała­
chow ski polecił najp ierw  odczytać listy  posłów 
zagranicznych, k tó rzy  donosili o now ych bu rzach , 
zo-roraadzających się nad Polską, o cliciwych są ­
siadach. p ragnących  O jczyznę ponow nie rozebrać. 
î.Iôwey patrjoci przem aw iali gorąco, w ykazyw ali 
wie’kie niebezpieczeństw o, k tórego  uniknąć mo-

K ra k o w sk 'e  P rz e d m ie ś c ie  w W arszaw ie  z pom nik iem  A . M ickiew icja.

ch a  n a  ’ złotą wolność* przeciw nikom  reform ?; 
k tó rz y  przecież, dla b rak u  czasu nie zdążyli 
p rzy b y ć  do W arszaw y.

D nia 2-ga m aja zebrali się posłowie i część 
publiczności, k tó ra  już  się dow iedziała o zam ia­
rz e  uchw alen ia nowej K onstytucji, vi pałacu Ea- 
dziw iłłow skim  d la ostatecznej duskusji. Odczy- 
l a n o ja m  p ro jek t do K onstytucji, k tó ry  ja k o  do- 
ł)ry , przyjęto . Już  tego  dn ia brzm iały  w W ar­
szaw ie  okrzyk i radości: >Niech żyje K onstytucja, 
niech żyje Naród»!

W ieczorem  zebrali się polscy pa trjoci u  m ar­
sz a łk a  sejm ow ego, S tan isław a M ałachow skiego, 
-dla om ówienia, p rzy jęcia i ogłoszenia K o n sty tu ­
c ji w dn iu  następnym . Rów nocześnie zgrom adzi- 
Ji się i przeciw nicy u posła m oskiew skiego B uł­
hakow a, ab y  radzić nad  zniweczeniem zam ierzo­
nego  d ob rego  dzieła. W ym ienić przedew szyst- 
kiem  należy  w spom nianego już  Jack a  M ałachow­
sk ieg o , K saw erego  B ranickiego, K ossakowskiego

że Polska tylko przez • zm ianę dolychczasowegc» 
ustro ju  rządow ego, czyli przez przyjęcie now ej 
Konstutucji- Przemówił i król S tanisław  A u g u s t 
serdecznie, z przekonaniem  i polecił na życzenie 
posłów odczytać p ro jek t K onstytucji.

Po odczytaniu  pow stała w sali sejm ow ej 
wielka w rzaw a i głośne hałasy, Jedn i wołali: 'Z g a ­
dzam y się, zgadzam y !< W zywali króla do  n a - • 
tychm iastowego zaprzysiężenia Konstytucji- D ru ­
dzy, przeciwnicy, krzyczeli niema! rozpaczliw ie, 
że gw ałt im się dzieje, że K onstytucja p row adzi 
do niewoli. Gwałtownie, w sposób n iebyw ały  
protestow ał poseł kaliski, S u c h o r z e w s k i . .  
W szale porw ał na ręce sw ego sześcioletniego 
synka k tó ry  się znajdow ał p a  galerji sejmowej^ 
i chciał go zabić, aby  nie doczeka! m niem a- 
nej niewoli narodu  w Polsce,^

W rzaw a i k rzyk i trw ały k ilka godzin. W resz­
cie przeciwijicy K onstytucji uspokoili się, bo icb 
na sah  sejmowej było niewielu. Z resz tą  i patrJocŁ



Eie dali się zrazić ani odwieść w rzaw ą i burdam i 
od zam ierzonej dobrej spraw y, podpisali w raz 
z królem  nową Konstytucję, m ającą Polskę odro- 
dzić. Król Stanisław  pierw szy ją  zaprzysiągł 
w sali sejm ow ej’ Księgę Ew angelji trzym ał ks 
Gorzeński, biskup smoleński, a słowa przysięgi 
czytał ks- Turski, b iskup  krakow ski.

Następnie, wśród okrzyków  radości, udali się 
posłowie w liczbie około 334 do kościoła św -fana 
dla zaprzysiężenia uchwalonej K onstytucji. Zło­
żyli przysięgę, że jej p rzestrzegać i bronić będą, 
senatorow ie, posłowie i publiczność. Po złożeniu 
przysięgi odśpiew ano na podziękow anie Panu 
"Bogu za przeprow adzenie i uchw alenie tak wiel­
kiej re fo rm y ' ’Te D eu m ', czyli >Ciebie lîoga 
chwalimy^- ■

, VI P M y ję c ie  K o n s ty tu c j i .

Z wielkiem uznaniem  i zapałem  przyjęto  
K onstytucję 3-go Maja i to niety lko w Polsce, 
gdzie m iała być skutecznem  lekarstw em  dla n a ­
szej M atki-Ojczyzny, lecz i zagranicą wywołało 
je j uchw alenie i przyjęcie wielkie wrażenie.

1. P R Z Y JĘ C IE  KO NSTYTU CJI W POLSCE.

Już  we wigilię ogłoszenia K onstytucji ob ja­
wiał lud w arszaw ski żywe uczucie radości- W sam 
dzień 3  go M aja, w czasie pochodu posłów do 
kościoła i po jej zaprzysiężeniu  lud w ołał; »WLwat 
Sejm ! W iwat K ról! W iwat naród ! W iw at w szyst­
kie stany  n«„. “ ‘

Podobny zapał i uniesienie radości udzieliło 
się eałej Polsce- Cieszyła się szlachta, bo jej 
przyw ileje były  uszanow ane i w Konstytucji za­
tw ierdzone; cieszyli się mieszczanie, bo uzyskali 
różne praw a; cieszyli się i wieśniacy, gdyż p rzy ­
znano iin opiekę praw a, a wkrótce i położenie 
ich miało się na lepsze zamienić- Cieszyło wszyst-- 
kich patrjo tów  polskich, że wreszcie położenie 
w ew nętrzne O jczyzny polepszy się, że odtąd w sty­
dzić się nie b ęd ą  za różne ubliżające zarzu ty  
robione Ojczyźnie, a zwłaszcza, że >PoIska nie­
rządem  stoi!«... Nowa K onstytucja w łaśnie za­
prow adza wszędzie ład i porządek.

Powodem  do radości ogólnej by ł i sposób 
n adan ia  Konstytucji.

Inne k raje  przechodziły różne zaburzen ia 
i rewolucje, nim  lud zdobył i wywalczył sobie 
lepsze p raw a i dogodniejsze położenie. Rów no­
cześnie lała sią krew  ludzka strugam i we F rancji 
w czasie pierwszej wielkiej rewolucji (1789), k tó ra  
trw ała  czas dłuższy, zanim lud i m iesiazanie w y­
walczyli sobie w spółudział w rządach  i spraw ie­
dliwsze prawa. , . ,

Także w innych państw ach, jak  w Niem­
czech, A ustrji i Rosji przychodziło do zaburzeń 
i rew olucji o spraw iedliw sze praw a, o now ą k o n ­
sty tucję W dodatku  lud wiele jeszcze la t w tych 
k ra ja ch  czekać musiał, a dopiero zniecierpliw iony 
chwycił za broń, nim  ich w ładcy nadali im kon- 

-stytucję. W  Niemczech stało się to w 1848 roku  
g j  różnych zaburzen iach ; w A ustrji w 1865; 
W  R osji dopiero po wojnie z Ja p o n ją  w 19(W ro ­
ku, a po niepokojach w państwie^ W  dodatku 
ro sy jsk a  K onstytucjà by ła  właściwie ty lko »cie- 
niem* praw dziw ej Konstytucji, k tó rą  w  następ­
nych  latach w różny  sposób, przez ukazy  carskie, 
ograniczano.

N aród polski uchwalił i nadał dobrow olnie 
konstytucję; szlachta zrzekła się dobrowolnie ’'io‘ 
kt('>ryt‘h przywilejów  i korzyści na rzecz mierz- 
czan i w ieśniaków Wielcy nasi p a trjo d  tak po ­
kierow ali spraw ą, żo obeszło się bez publiczn /(.•b 
zaburzeń, liez żadispgo krw i rozlew u m iędzi in ­
dem polskim.

Oto praw dziw e powody do radości, k ipe 
W (iw c z a s  i obecnie sercb nasze przejm ują dum ą 
i zadowoleniem- Cześć z a  to n a s z y m  patriotonl, 
twórcom K onstytucji 3-go Maja.

2. P R Z Y JĘ C IE  k o n s t y t u c j i ' Z A ( i KAN -'A

W edług zwyczaju, kr(>l Stanisław  A ugust 
zaw iadom ił inne dw ory europejskie o uchwalaniu 
nowych praw  czyli Konstytucji, w eaług której 
od tąd  Polska chce się rządzić. Zew sząd docłio- 
dziły do rząd u  polskiego powinszowania, oz'iaki 
radości, a naw et podziwu dla uchwalonej K on­
stytucji-

Papież P ius VI posłał do króla polskiego 
list, w którym  w yraża swe zadowolenie z uchw a­
lonej Konstytucji. Między innemi pisze w ‘iim: 
>Trudno zaiste uw ierzyć ja k ą  radością p r z t j ^  
ła nas ta  wiadom ość i ja k ą  stąd  czynim y sobie 
otuchę, że naród polslti, naród  przez nas tak lar- 
dzo ukochany, z tych tak  znakom itych do lezę  
ułożonego rządu  pierw iastków , w krótce n a jo k a­
zalszy, powszechnej szczęśliwości wzrost obiecu- 
je«. Na podziękow anie P anu  Bogu za dokonanie 
tak  dobrego dzieła, polecił w spom niany p a p i '/ ,  
aby się odbyło uroczyste, trzydniow e nabożeń­
stwo w polskim narodow ym  kościele św- ani- 
sław a w Rzymie-

Z panujących m onarchów, pierw szy u ;n a î 
i pochwalił połską K onstytucję F ry d e ry k  IL. król 
pruski. Powinszow ał on uroczyście Sojmow . y.n 
dokonał tak wielkiego dzieła. W  liście swyn^ pi­
sał te słowa: »Idąc za najprzychyln iejszą ch'^ri.'i. 
k tó rą  zawsze (!) powodowałem się ku  pom yślnoś­
ci Rzeczypospolitej i ustaleniu  jej nowej Ko r r ł j -  
tucji, za tą  chęcią mówię, k tó ie j nie przestaîem  
daw ać dowodów we wszystkich okolicznościach 
odem nie zależących, u w i e l b i a m  z p o k l a s ­
k i e m  krok  w a l n y ,  k tó ry  naró d  przedsięw ziął 
i na k tó ry  się zapatruję, jako  isto tny do zagw a­
ran tow ania mu jego szczęścia.

Żę słowa Icróla prusk iego  były  obłudne, n a j­
lepszym  dowodem je st następny  rozbiór Polski, 
w którym  b ra ł udział i k tórego  dokonano za 
dw a lata (1793).

We F rancji, k tó ra  wówczas walczyła o lep­
sze, spraw iedliw e praw a, objaw iano się z uwie.)- 
bieniem  d la K onstytucji 3-go Maja. P atrjoei f ra n ­
cuscy nazyw ali Polaków  »wzorem narodów  i za­
szczytem dojrzałości 18-go wieku*.

A nglja rów nież z uznaniem  przy ję ła  uchw a­
lenie nowych p raw  w Polsce. S ław ny m<5wca 
angielski Burkę, wygłosił w sejmie angielskim  
wielką pochwałę dla K onstytucji i je j twórców-

H olandjs także z zapałem  przy ję ła  wiado­
mość o nowej konsty tucyjnej ustaw ie polskiej. 
Poleciła naw et w ybić z ł o t y  m e d a l  z oznakam i 
symbolicznemi i przesłać go rządow i polskierr.ti 
we W arszawie.

T ak  ceniły, tak  uwielbiały K onstytucję 3-a.o 
Maja różne narody. W  rzeczy sam ej ona n a  tp 
zadugiw ała.
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P atrio tyczn i nasi praojcow ie zbadali na owem 
kónsyljum , Sejm ie W ielkim choroby n a s ie j Matki- 
O Jczyzny i p rzepisali skuteczne n a  nie lekarstw a, 
Ś rodki: p raw a  zaw arte  w K onstytucji 3-go Maja. 
N iestety, w rogow ie nasi nie pozwolili ich zaży­
wać, w prow adzić w życie- Skutkiem  coraz więk- 
szejro osłabienia m usiała O jczyzna nasza  upaść- 

D alsze sm utne dzieje Polski są nam  d o sta ­
tecznie znane

K ilku zdrajców  O jczyzny, zaprzedanych  Rosji, 
zaw iązało  K onfederację w Targow icy (1792) celem 
zniszczenia K onsty tucji 3-go Maja. Na p»moe we­
zw ali Moskali, k tórzy  ty lko na to czekali- W  do­
d a tk u  chw iejny król^ S tan isław  A ugust zakazał 
polskiem u w ojsku walczyć z Moskalami, a sam, 
na życzenie carowej K atarzyny , p rzy stąp ił do 
k an federac ji targow ickioj. N astępuje d rug i ro z ­
b ió r  P o lsk i (1763), w którym  biorą udział chciwa 
R osja i ob łudne P rusy .

W aleczny T adeusz K ościuszko w raz z lu ­
dem w iejskim  pow staje  z b ron ią w ręk u  i w al­
czy o honor Polski (1794) P okonu je  n aw et M ob- 
kali pod Racławicam i, leez ostatecznie zostaje  
ran iony  i wzięty do niewoli. Pow stanie upada, a 
następu je  trzeci rozbiór P o lsk i (1795).

Z honorem , z b ron ią  w ręk u  g iną nasi p a -  
trjocî i dzielny lud wiejski, k ładąc p ïzeü  św item  
p ro test n a  gw ałty  zadane Polsce.

K onsty tucja 3-go Maja przyśw iecała nasze­
mu ludowi w późuiejszycli la tach jego  długiej 
niewoli, jalco gw iazda przew odnia, w skazując d ro ­
gę do ośw iaty, a przez ośw iatę do p rzyszłego  
odrodzenia- To też każdego  roku  obchodził n a ­
ród  polski uroczyście jej pam iątkę — gdzie m u 
wolno by ło—dopóki nie zajaśn iało  s ło ń c e  w o l­
n o ś c i  w odrodzonej ©jczyźnie.

K s .  J ó z e f  t t ó r a ł .
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B O T O K U D Z i :
Ï. W stęp . -  P raca  m isy jn a  K s. K o m in k a  n a d  B<(1okudam i. l i .  ljotoku(r^i 

w  " rod zin ie  n a r o d ó w  in d ja ń sk ic h  A m ery k i. l î î .  Z a p a try w a n ia  
In d ja n  p ó łn o c n o  - a m ery k a ń sk ich .

I. W S T Ę P . -  PEA C A  M ISYJNA K SIĘD ZA  
KOMINKA NAD BOTOKUDAM I.

W październ iku  zeazUgo roku  zaszedł dla 
kolonii polskich w stanio S an ta  O atharin^ w y- 
p ad ek  wielkiego znaczenia. Oto ks. m isjonarz 
J a n  K o m i n e k ,  długoletni proboszcz «tare] 
i liezuei osady  polskiej L u  c e n  y (T t  a y o p o I is), 
®chrzęił p ierw szych Botokuiów  w liczbie 98 oeób- 
Z dniem  ch rz tu  skończyło się -mebezpieOMic s ą ­
siedztw o d!a kolonistów  polskich _ze strony  t“go 
dzikiego szczepu ind jańsk iego  i jest wszelka ua- 
tózieja. że w naw róconych synach tych dzinwi- 
*zfch  lasów, koloniści polscy pozyskają dobrych 
i spokojnych sąsiadów . . . .

»Sw iat P araiisk i* . k to ry  w szyslkïe wa-^me]- 
«ze zdarzen ia Kolonji polskiej no tu je skwayli\vîe- 
s ic  może pom inąć milczeniem tego tak w ażnego 
zdarzenia. O oarći przedew üzystki^m  n a  zuako 
•«litych notatkach apostola Botokudów- ks, Ko- 
Kiinka, red a k to r  i w spółpracow nicy sgw ia ta  Pa- 
rań sk ie g o ' zam yślają  tem u gw ałtow nie w ym ie­
rającem u pleînieniu B otokudów  poświęcić kilka 
artykułów , aby przyszłe pokolenia polskie poznały, 
ź jakim i to trudam i osiedlali się ich ojcowie 
w B razylji i od ilu niebezpieczeństw  bronić się 
m usieli W c e l u  pogłębienia wiadomości o Boto- 
kudach, p- Stańozewski, red a k to r sS w iata  P arań - 
gkiego^, a obecnie nauczyciel wędrowx,y ^Oświaty « 
Tia s tąn  Santa O atharina, w ypraw ił się az do 
Blum enau i tam  od pani Genscb, wdowy, po z n a ­
nym  tam  doktorze Genschu, dow iedział się wielu 
szczegółów o B otokudach i o trzym ał w darze 
słow nik w yraaów  botokudzkich, d rukow any  w 
Biewielkiej ilości egzem plarzy. PvOzmawiał też 
^Jłużezy czas z bo tokudką K orikrą, k tó rą  niegdyś 
dzieckiem  uprow adzili Niemcy, dziś już stM-szą 
panna , sta rann ie  w ychow aną przez państw o Gen- 
schów- W  ten sposób pan  Slańczewski zebrał 
szczegóły od niemiecłdch kolonistów, k tó rzy  są 
sąsiadam i B otokudów  od południa i zaoliodu, gdy 
tymczasem polscy łcoloniści otaczają znowu dzikich 
od północy i w schodu. Całość wî ęc tych notatek  
będzie bardzo  z a jm u ją c ą  i stanowić będzie piękny 
p rzyczynek  do ludoznaw stw a (etnografji) narodów  
indiańskich.

Ks. Kominek, w czasie swej 18 letniej dzia­
łalności duszpastersk iej w Laeenie' spostrzegł, ze 
iyw iołow i polskiem u tak  m oralnem u i mnożnem u 
w net będzie za ciasno w starem  osiedlu i ze 
iv'nuki, zwyczajem innych kolonji polskich, będą 
Kjusialy w yruszyć w  ciaiekie strony, by  na nowo

karczow ać lasy i noiibijać dtxi'w 'fza  zii iiit; ru-:;- 
zylijską. I pom yślał sobie: poco ,>iojr '..'fchoJzić 
daleko od ojców gdy p ized  nami !> źą pustkam i 
rozległe przestrzenie. Rzeczywiście, kilkadziesfąt 
kiionieh'ôw od Itayopolis, na v/sjchÔK, zs^ iió i ; ija- 
łudn ie  rozciągały  się czarne, gęste la^-y. nv. lknrijîe 
n igdy  siek ierą kolonisty. S trach brai ;.<))or.i?t.>w 
przed  terai knisj.arai ieśn^rni. ho nac' n^i.mi u .‘0 - 
siły się duchy Przybylskich, Neplów ''!drîiî;s;ô-.v 
i ty lu  Innych rodzin polskich, pomc: iîowfti>y<;h 
okru tn ie  przez dzikich B otokudów, gdyż za.< i- 
leko ośmielili się wSargtiąć w ich ?. ś ’,'* ii ia tv o - 
niki. T rzy  wielkie w ypraw y dzikich ‘?a kolonijnÔTV 
-polskiei) za czasów ks- I\om inka. a vnelc mniei- 
szyclt, św iadczyły dostatecznie, że to ri^jd^ikszo 
z plemion ind jańsk ich  w Brazyiji-t nic myśli do ­
browolnie, ani za żadną um ową u-siąpić lü b  
ścieśnić swych rozległych siedzib- zraziło to 
jed n ak  ks- ICominka- Ufny w daie';>i: łiadyr-je 
m isjonarskie u Ind jan , jeszcze z cz:isó v .It^zcir.ów 
paragw ajskich  że ^czarne suknie naszyui (indja- 
noni) krzyw dy nie zrobią«, zaczął się zbliżać co­
raz więcej do ich siedzib, aż w końcu do tarł do 
sam ego rposlo dos indios< te ry to rjum  indjań- 
.skiego. Powoli u to row ał sobie d rogę do ?erc 
tych dzikich, p łodłliw ych ja k  dzikie zwierzęta, 
i nawrócił już pew ną ich część, za k tórą pójdzie 
i resz ta  tej hordy, k tóra siedzi w pobliża góry 
Tayo. P raca  m isyjna w ym aga wielkiej ostroż­
ności i d łuższego czasu- Po w ypadkii naw róce­
nia odetchnęła kolonja polska w Itayopolis ; m łode 
pokolenie wyroiło się w *rc dalekje przestrzenie 
i lasy. by skolonizować tę nietkniętą, a u ro d za jn ą  
ziemię. Sam ą kolonizacją k ieru je ks. Kominek 
i tak pow iększa i za ludnia sw ą parafję^ N aw ró­
ceni Botokudzi siedzą .spokojnie w obrębie swego 
posto. Ks. JaH R z.rm clliu.

II. BO TO K UD ZI W R O D ZIN IE  NARODÓW  
IND JA N SK IO H  AM ERYKI.

B otokudzi należą do najstarszych  plemion 
rasy  indjańskiej Am eryki. Kolumb, odkryw ca 
Am eryki, przybiw szy do jej b rzegów  w r. IIf>2 
był p rzekonany że odkrył Ind je  z ich zachodniej 
strony  i w tern p rzekonaniu  umarł, Nazwał więc 
A m erykę (Kubę i sąsiednie jej w yspy) Ind jam t 
zachodniemi, a ich m ieszkańców  I n d j a n a m i -  
i ta nazw a utrzym ała się do dnia dzisiejszego- 
Tym czasem  A m eryki (północna, środkow a i po­
łudniow a) stanow ią o s o b n y  d l a  s i e b i e  k o n ­
t y n e n t ,  a ich m ieszkańcy o s o b n ą  r a s ę  od



b a rw y  skóry  s.ia?;'.» r a s ą  mi  ( ^ d z i a n ą  albo
0 z e r  w o n o s k ó r ą (czerwonoskórcy). Dsisiaj 
ścisłe bad an ia  î'tSznyeh zuawoi'i w pleuiion ludzkich 
(etnografów ) w ykazüju , żo właściwie iylko trzy 
r;isy  {rouz;aie) hsfSï.I : b isła, żóSta.i czarju». I  In- 
d ja n ie  A m eryki są  tylko od ia ianą rasy  żóttej czyli 
mongOiŁkiej : w barflao odlsKlych czasaîk , kiedy 
jeszcze A aioryka półiioonu iąozyla kk; z Azją, 
p rzeszły  ludy m ongolskie do Ameryici- W skutek 
przewrotósy różaych  na powiorzclirà aiomi, praer- 
■ęŝ ało si^ {.niźniej połączeni- z Azją i pozostawip)ii 
sanii sobio, nticezkańcy Amaryki wykształcili od­
m ienną rnsę, tak zw aną indjaîîsic.v '

In d jan ie  do czasów K olum ba , wytworzyli 
w Auieryco kilka państw , a rozpadai; się !>a li.‘z 
ne pliUBioria, zaciekle Si-;,'/.wali,zające. Żyli w o p o  
c e  k a m i e n i n ,  k!<> iwjo w najrozmaitszymi) ob 
róbkfieh nawr t  bardzo  ‘''uas.ztownych używali do 
wszelkicii p rac  i budowli. Nie znali żelaza, jak  
ludy  zato znali i używ ali szIh-
ehetnycli krr.szi.('>a’ zioła i srebra- Wytwoi:;;yii 
poDi dk).!■’\va v/ieH-ie cywilizowatiu ijiu'i-' v,'a; j .’dco 
n s  wy;',, lii;. iJvk-.yku, a d rug ie  n a  w yżynie Pf.i-ii
1 Baliiyji.. P ań -iw a te upadły  pod c» u.sa mi Iliôz-

8 a narodera czysto m yśliwskim  i rybołiiwozym  
i niü upraw ia ją  żadnych, naw et szybko  dojrze- 
w;ijącyeli roślin, ani nie hodu ją  żadnych  zwie- 
rzHt; obociie dopiero ścieśnieni i pędzsn i ja k  d z i­
kie zw ierzęta przez it'.nych In d jan  i _ B razy ljan , 
zab iera ją  sie powoli <io upraw y m ilji i innych 
roślin- Do dnia dzisiejszego ży ją  jaszcza w okre­
sie gifidzonego kam ienia, lecz nie dziuraw ionego; 
używ ają zręcznie młotków, siek ierek  i m aczug 
karaieanych pięknie gładzonych i s ta ran n ie  do- 
bioraiiycli. Obecnie do luków , dziry iów  i innych 
rzw zy  używ aję już chętnio. żelaza, k tó ra  natnięi- 
!)io białytn kradną. Boiokudzi sam i siebie nazy- 
\?ają Î5 n g 8  r o k  m u n g  ; s ta rzy  osadaiay  p o rtu ­
galscy nazyw ali ich G u a y m o r e s — A i a o r e s .  
Już ocS dłuższego czasu u ta rła  się d la  nich n az­
wa Bolok«dów, od w yraau portugaSsłciegó. boto- 
ąuG -  k '’ąŻ9 k, koJck z drzewa, k tó ry  m ężczyźni 
noszą w wardze d«!uej. Łączność ich' plercienna 
c ïy  iZCZ' poAa b ar.izo 's łab a  i luźna; tiie m ają 
uajmiuftja-.fgo pfiin-ucia w spólnoty, wspólnej o b ro ­
ny lub «rozy !ii-:b';zpieoz6 iist\va RozeszJi się w 
iiiiiiej lub więcej ii;».uych g rom adach  i hordach  
po ssania Esfiiri^io S.:uto, Sao Paulo, P aran a  i S-ta

BpK̂ kuJz' zśj.jci grą.

panów , k tó rzy  giraszneini i w ogrom nej - iłości 
sld 'adauerùi ofiarairsi krw aw em i z ludzi, b î l i  ogrom ­
nie oburzen i ua M eksykanów ; cłioiwoSć Hiszpa- 
aów  nieraii-isj przyczyniła się do zalesienia lych 
dw óch państw^ Potem jednak , z\vła.3zcza pod 
w pływ em  coraz liczait-jszych m isjonarzy katolic­
kie}!, ?:łagodnieli H iszpanie i Portug.łlczycy, ria- 
wróeiii Indj a» do w iary kaiolicłticj i tak  oo-alała 
ra sa  indjai'iska w A raeryce ,^rodkowf j i połud 
iiiowej, a w niełttórycłi pafistwach pototiikowie 
Ind jan  rządzą iiawst-swoinii krajam i W Am-‘ryca, 
północnej natom iast protegta'iicôÿ osaduioy- an ­
gielscy w ym ordowali I n d ja i i 'vk''przeciągu czterech 
wieków praw ie doszczętnie, tal;, że ocalały lara 
ząledw io resztk i w łiczbio nsjvyyż, j 200 • 300
tysięcy łudai, gdy iymózasęm w À.auryce środ- 
liC^yej i południowe] m am y przeszło 8  iBiljotłó,? 
In d jan  c-f w ilizowanych a b tiiko  2  miljony dzikich- 

JB otbSsudsI K ileżą do n sis ta tszy ch  plemion 
in d jań sk ich  i są wśró-."? Ind jan  tern, czem wędrow- 
drow ni i -na m ałe pram ady rozbici c y g a n i e  w 
E u r o p i e  Języ k a  ich irmc plem iona indjań.skie 

- zupe łn ie  uio rozum ieją t.o też nazyw ają oni Bo- 
tółradów  obcym i -T ap u y as albo Ges, Botokudzi

.Oamai'iùa. od rzełci Hio Dooe . do R ia  Pardo, 
w s.ód ciągłycn w alk zarów no z- la d ja n a m i, jak  

i.ałymi ])k!ś już ich ruchliw ośc fnacznie 
cyw ilizacją i w dzierają- 

çyæ i się w lasy kolonistam i brazylijskim i- Za lat 
ęlBB  oO przestaną Istnieć, o ile. rye zm ienią ro- 
oUnv ! W szystko, a zw łaszcza zu-
fci t L ż r  a  w znacznej czę-
i-t' w skazuje na to, że  siedziby
zyHi gorących s trsn ach  Bra-

-  ̂ P a ran y  i Santa

VV ,r-}  ̂ , ®ofokudzi ży ją  i  uw ija ją  się

Sïïsè “  SE*
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cy i p rzy  tej spoBobuoSci po jm ali 9 dzieci, 7 ro 
•od K oroadńw . a 2 od B otokadów . G dy ty lko dzie­
ci ta  pozostaw iono  na sw obodzie, za raz  ro zp o ­
częty zaciętą  w alkę »,)(■ : zy sobą  i z trudem  vvy- 
d a r to  zaciekłym  K oroadom  m aîyeb, pokrw aw io- 
t)ycb zupełn ie B otokudków . E w ange lizac ja  n ie  d o ­
tknę ła  n igdy  B otokudów , n aw et w czasie n a jw ię ­
kszego  rozkw itu  m isji jezuickich  w Brazylj».; 
w idocznie g łęboko zaszyci siedzieli w nie- 
■dostępnycii lasach- O becnie dopiero , razem  z ko ­
lon izacją , zb liży ła się do  nich w îara  C hryssuso- 
\va; z resz tą  n aw et ich dzik ie n raysły  przen iknęła 
ir.yśl, że m uezą, o ile chcą żyć i u jść zag łady , 
p rzy ją ć  cyw ilizację, k tórej fundam entem  je s t w ia­
ra  curzèscijoûf-ka d a jąc a  narodom  nowo życie.

X . .1 , SSæymeHsî^

ZA PA TR Y W A N IA , I NDJ AH  fÓ Ł k O O N O A M E - 
RY K A K SK IC H ? 1

1. Msi w słlkę . æ M alS 'ssïij iBsft. y» .eg«*aK ą CKe«-
w«K®stSiérc-é«- i.p ® w * l88e  w,vsffl£epasd« i n d j a i i

Nà wialkiąi- zeb ran iu  sia rszych  z 7 narodów  
i^ieikiego szo:?ei>a IroJfezuw póloocnej A m eryki, 
rz e k ł k a c fk  (slarszy ) szczepy . l? sseM a «Dlacze­
go  ta k  straszn i^  u b y r a  Ind jsB  ? a d lacregó  tak  

-p rz y b y w a  bia îych  ? D latega, bu ;yiaii wiudzą, 
ja k  u p raw iać  ziesuię-. B rac ia  i pt .'ylactele, to je s t 
â& dynÿ środek , k tó ry  i nas:,od^.Piuszczęść ucivr s- 
iłi. A b y jc n  śro d ek  b y ł skuseczny, piuslniy wszy­
scy  byą-zgodiii; ja k  paîoe teJsaa-L^. rek i, ja k  wió- 
■sła te. sa^TiUj łódki, iâaczfil nasza zainiâVy, iia.;:zv 

- n a d z ie jo 'z  w iatre ia  .śię .TO^wh'ja--' ] '6 i3j r :ty  i 
_my za  zw ierzyną, a ż tb y  fen- îh '‘oe:niit«iy si-oât>if 
'cierpliwości, 'Wyirwąłości-s i;:kkŁ5-Lijas^pj zai i^y--  
^nafC -który w bo ju  i wiił.:*' - yni n a s  ła k  slru^z- 
iiym i; tecz w reszcie ZHcïiiijiuy upi'aw iac. !.ę zi.r ■ 
mi,ę, n a  k tó rej żeśm y t '0  u o ro d zü ü  Po.^t|rgjtny 
s ię .o  woły, krowy- Ś>vii.iut i' k<s«i«! Naucziny si'ij: 
kuć/że lazo , k tó re  białycii p ropokonenyait ' c-Ki'u) ! 
W tady  Xo srraah ir d rż tć  p rzed  natn: będą; g ń j  
g łód  i b ieda, ja k  to często byw a, do drz-7vi n a ­
szych  zapuka, w tedy będziem y mieli środk i do 
oddalen ia  i zaspolf(^e-iiśa ich PrgyponiinaH i so ­
bie, ja k  K oreyfaunsta, najw yższy  wódz plem ienia 
M i s s i s a e s  gor-ącenił się zalew ał Izam i, ilekroć 
w raca ł z H oczeiagi (narady); p-ytałem się  go czę­
sto  o przyczynę, a w tedy odpow iadał mi: >Ozyż 
nie widzisz, ja k  b lade Łwar.ze ży ją  ze z ia n isk  
zboża, a m y z m ięsa?  a m ięso to. p o trzeb u je  w ię­
ce j czaeu niż 20 Icsiężyców, aby  urosło  i nadto  
je s t go  niew iele ? Ozyż nie,,w idzisz, ja k  te  zia­
ren k a , k tó re  oîîi do ziemi rzucają , w iększy niż 
sto k ro tn y  ,p lo n  im przynoszą'?^ A nasze mięso 
z k tó reg o  żyjem y, czyż niem a aż cztererli nóg  do 
ucieczk i?  À my- goniąc za niem, m am y tylko 

; dw o je-n ó g ?  A z ia ren k a  b ia łego  człow ieka za-

(*) W >jątl!i z d z ie l 'a -poJróżńika : C revccQ eur, p p .
-{Iróie p o  g ó rn e j PeD nsyl«aiiji i s tau ,g  N e« y o rk  ÿ, rq liu  ly .oo , 
W vją-tki te  podajeR iy  lylkn. z  te g o  - po.> todu,. by  Czyteloi- 
k o m  sŚ w ia la  P acaćsld eg o cu  w ykazać, ja l i  znae2 rrie.«yż.<ą. o d  
-szczepów  iiidja-ńsliicti po'UGliiio-wej Auter>'ki s tali In d jan ie  
A m e r j’ki p ó łn o c n e j, ja k  p rzed ew szy stk iem  ci o s ta tn i jcd tio  
-czyti; s ię  w n ieb ezp ieczeń s tw ie  i p o czuw ali s ię  d o ,  \ 's p ó ln e j 
■obrony w obetr -najścia i p o s tęp ó w  b ia łych  k o ton is lów  (b ła - 
•dych tw arzy.)

■słane do ziemi, /.Cłstaj-i i pi>,:kiuc w yrasta j:; •' A /.irna, 
k tó ra  dla n as  jest czasom najuciążliw szych polo­
wań. czyż nie je s t liia b iałych czasem  odpoczyn­
k u ?  I  dlaczego biaii ma j ą  îfik wi(dc dzieci i ży ją  
d łużej, aniżeli m y ?  P rz .ti j  każ lc;nu, k tóry  innia 
chce słuchać, pow ii/rzam : W pici w, nim codry
naszej osady  zę .'ilaro.^ci u |)ad u ą . '■■■■ wiązy tvj d(i- 
liny  ju.ż p łynu  sloaki^go d a wa ć  nin będą, p rędzej, 
pow iadam  wam, plaarię mulych siewców ziarnku  
w ytęp i plem ię jędzącyo!'; mięso, o ile m yśliw i n a ­
szego plem ienia nie postanow ią sobie -alcże siać 
z ia rn a  n a  roli-

S łow a Ivoreyliunsty już się spełniły  ua p le ­
m ionach Perod, Nattif, K a rra g an se t i iiiiku 

-innych ; idźcie, zobaczcie ich siedziby, klTire 
n iegdyś zam ieszkiw ali, a już lam  jiajmci-aj- 
szego śladu  uie znajdziecie: po ich wioskach, 
k tó re  n iegdyś rozbrzm iew ały  życiem  i wolnością. 
M ieszkania b ia łych  zajęły m iejsca po nich i ci 
o rzą  sw ym  pługiem  tę ziemię, w któn-j i-ch pr.^- 
ojcow ie spoczyw ają- Czyż i le raz  nie chcccic bię 
jeszcze za b rać  do u p raw y  ro li?  lo przygot-sijcie 
się n a  teo sam  sm utny  koniec- Acłi ■ gdybym  m iał 
sk rzy d ła  orła, to w zieciałbym  nad  na;.ze go; y 
i chciaibym , żeby  w iatr rozniósł m oje i-iowa do 
w szystkich narodów  m ieszknjącycii pi)d naszeia  
śłoheem! DJ»t!z;*gbż jasność  tej p raw iiy  nie chce 
p rzen ik n ąć  do  aorc.w 'aszycb. ja k  żsh-!ZO to­
m ah aw k a  ttoporlw .) w'pija się w ciało aiego w ro- 

-ga?- '^Vtedy é ie  zapon;nielibyście nigiiv tych “Wyr 
moich, k ió re  wam jaszcze chcę powiedzioć. J^ss- 
tś^ścic zgubi®»! m ężni z plam.ienia ‘O neida, ji ż^U 
na p rzysz łość ty lko  m yśiiw yn;i chcecie p.ozostuó. 
T>4 sii('}sz0  sIdiHW ju ż  n ie  j;'.-n słoń/»»» dn ia  w rao- 
raji^zcjtró ; jesteścii-, zguiaieni, j'>ż.' h nu. i-;l':-:.icie 
g łosu  i chęci .da\?iiyćh uaîogôv’. _a nii! o^wo- 
tzyffle US2 U w s z y f h  na c.łos n v an 1 ej î  n ienb ła- 
ij'p.âej-koHiec,r!(0 śi3! I ï 'rzy jac ii 'lc  i ljr;i;;i:i I C.-;yż’ 
jest możliwcm, byśćio nie słyszeli tego g łosu  
chvflti} k tó ry  przcijiavvia ja k  hnli p iorn  :<ii ! (>r/,inot 
nadolio- iząc. j b a rz y  mó wi p^-icz n^ta m oje i 
D o b ry m is s i  k a ra b in , lecz p b îg -j~u;;oze li-p&zym; 
łornafiawk (to&ot-elt) jest dobrym , lecz lepszą sie­
k ierą z ,po tężhym  stytiskiem : dobrym  jca i W ig­
wam (namiot), lecz lepszym  dom i .stodoła -’ ^

2. i ia  nseŚK iiert-elssość tltagzj;. -ź j-f ie  p oaa- 
g r o h o i v e  i  S K -e^ęś liw o śc i r « J u .

Pew ien In d jan in  z plem ienia ÏI« li;i% ïk » sr 
w ten .sposób opisał podróżnikow i C revecoeur ż y ­
cia pozagrobow e: »Tam u ism a an i dn ia ani n o ­
cy. a słońce ani wschodzi ani zachodzi, nie je s t 
tam an i zimno, an i gqrąco  i n ü ït î;ie wiciz-.ał lam  
ani desżc-ni, ani ł-alcu, ani tom ahaw ka- P rzed wia- 
kam i k iedyś z})liżył się do toj^ szezęśhw ej k ra in y  
głód i p ragn ien ie, ale naczelm oy strąc ili icłi do 
rzeki, gdzio do tej ehwiU się znajdu ją- Ach!, co 
za d o b ry 'l îra j!  Ohcész użyć ty toniu , to w pędzi©  
znajdziesz £ajkę. tylko ją  trzeb a  wziąć d o  ust. 
Chcesz odpocząć pod dî'zewem. to w^yciągniesz 
ty lko  rekę-, a  pew nym  jer.teś, że spo tkasz p rzy - 
ja an ą  ręk ę  przyja-cifla. roD lew aż zi-emia jest w ie­
cznie zielona., a drzcnva z-awsze pok ry te  liśćmi, 
p rze to  n ie -p o trzeb u jesz  aiii chaty, ani sk ó ry  n ie­
dźwiedzia. do .spoczynku- Chcesz podróżow ać, to 
woda rzek  zaniesie cię, dokąd  clioc-sz bez w ioseł 
i steru . Ach! ten dob ry  k ra j!  Je leń  przycłiodzi 
sam do g łodnego i pyta; >Chcesz jeść? woź.nij



'u' m oją p raw ą  łopatką i pozwól mi pńjść do 
fasu, t/ini n i odrośn ie utraoona łopatka, a po roku  
vfrôi'p, i>y ( i m oją l>>\va topafkę zaofiarować. Oto 
zHo^Tu aj awi a  aię biMn' i rzocze; Odetnij sobie 
»<►] p ii'kny osjoii bo itii znow u wnet nowy uroś- 
mi(* ('» cudna k ra ino ! Nie robi się tam nic, ja k  
ty lko jo. pije, Spi i pali tytoń. Kol)łely tain_ jaś- 
n ip ją  i>iękiioś<iią i nie potrzeltu ją sie naciorać 
ttu ssp /i ra niiidźwiedziin '

S ) isji t tp i tk tij .  fH tk o M Îtiï i !c-
» !« ttv e  «• p rz e f iw ie iiM  w ie  tlo pra«-6>\v*toś<"S 

Ifîalycl»
Kilku nao^.elniki'^w, róźny(^li plemion rziikto 

<8 (0  OreY«!Coeura podróżnika w czasie uczty 'A ch 
feraeie! Ty nigrdy nio zaznasz szozęScia. żeby
0  T)ic7.em nie myślei5 i nic nie robić, to bfiwirm 
jest po/.a snem  rzeczą najrozkoAzniejsza. Takim i 
feyliśmy przed nasKera nrodZ(?niem, takim i będzie- 
Hiy po naszej .śmierci-'

»Któż wam. biali, tę myśl p o d d a ł byScio 
się '.epiej ubierali, lepiej jedli- kil> tyle a lyle 
piontędny d^.ipcioin waszym  zostawili'? ('<zyż się 
teoiei.^. że sfcińce i ksiJiżyc jnż nie wzniidą-" Czy 
myślioio. żo rosa z olim ur już ńio spadn ie .jub  
rzeki plynąó p rzestan ą  gdyby  ku zachodow i'się 
sk ierow ały  ?«

>Wy, biali, nie odpoczywacie, j:'>k to źródło, 
k tó re  ze s k a ły w y p ły w a  i jak  ta  woda, k tó ra  p ły ­
nie w naszych rzekacii i w odospadach: lodwi^ś- 
«iü z je d n e g o 'p o la  zebrali, a  już upraw iacie d ru ­
g ie , ledwieście jedno  drzowo obalili i spalili, już 
się do drug iego  zabieracie, a jakby  wam dzieli 
b y ł za k iu tk i, to naw ot p rzy  św ietle księżyca 
p racu jecie. Czemże je st życie wasze w porów na­
n iu  do na.szego. .skoro chwili obecnej — teraźn ie j­
szości w yzyskać nie um iecie' Żyeio przycisodzi, 
a  wy Ślepi ocenić go nie umiecie i tak  ono dla 
w as przem ija

»My, przeciwnie, używ afny chwili obecnej — 
teraźn ie jszości, gdy wrócimy z naszy<:h towów
1 w ypraw  w cjennych! Bo czemże je st przeszło.?ć, 
Biawiam y sobie, niczeni. jak  dym, k tó ry  wicher 
rozpędza, a w iatr go pożera. A przyszłość, gdzież 
en a  je s t?  Ponie^yaż me przyszła, to może je j 
a ie  zobaczym y. Uźywajm-y więc dnia dzisiejsze­
go, bo ju tro  już daleko od nas u c ie k n ie .- . '

4 . n a  w a ł l ię  ■/;i>«>{)i-z5ja«*i«VłiHi î lu tloźersifm o .

’ „.Gdy my w yruszam y do boju, to obie w al­
czące s tro n y  są rów no przygotow ane i nieszla-

chotnem by  było- gdyby w ojow nik w raz ie  zwy­
cięstwa nieprzyjaciela odb iera ł m u sposobność 
zdobycia sobie na pokonanym  odznak  zwycię- 
stwa i trjnm fu, o które sam  zabiega... (dlatego 
każdy  Ind jan in  zostawi.ił n a  czubku głow y dłuż­
sze włosy, by w razie zwycięstwa nieprzyjaciel 
mógł je  sobie odciąć ze skórą  jak o  tak  zwany 
: skalpel ).

Maiiitu- wielld duch. czyli bóg  In d jan , g ro ­
mi ich za ludożerstw o i przypom ina im. że prze­
cież od zw ierząt ro ją  -się lasy, a  rzek i od ryb; 
a oni pożerają ludzi, Teden z w ojow ników  u sp ra ­
wiedliwia się, że mięso n ieprzy jacie la  jego  lepsze 
od mięsa łosiów i żubrów, zresztą , jedząc ciało nie­
przyjaciela. m usiał nasycić swój głód, a i zem stę za­
razem- fnny lud jan iń , zgadzając się na zakaz lu- 
dożeratw a ze strony  ducha M anitu, tale odpow ia­
da; I ja  tak sobie inyślę: Ozy m<)glby6 zjesâ
język, k tóry  mówił jak  twój; iub serce, k tó re  jak  
twoje miłowało żonę i dzieci: czy w reszcie ciało 
człowieka, który, g d y b y  się Ijył po tej stronie 
rzeki urodził, byłby twoim sąsiadem  lub nawet 
przyjacielem. Wilk nie pożera wilka, a lis nie 
tknie się zabitego lisaj' a ty  chcesz pożreć podo­
bnego sobie? Czyż nie .zaspokoiłeś dosyć twej 
nienawiści i  zemsty, żeS z w roga na ziem ię wy­
puścił lirew, Ittóra ożyw iała jego  członki, a  obe­
cnie muchy się n ią  poją? D laczegóż, gd y ś gło­
dny. nie idziesz' do lasu, ażeby szukać owoców 
X drzew ? >I ja  tak  m yślę -  lecz niestety, tow a­
rzysze moi nazyw ają m nie tchórzem , słabym  i bo- 
juźliw ym '-

OpracoW ał K s . .San

(Dalszy ciąg nastąpi)-



P o l s k a  w L i t e r a t u r z e
B r a z y l i j s k i e j .

Wolna Polska.
>=Odwieczne dążenia Polski do odzyskania 

wolDOBci i n iepodleg lośd , spełniły^ się obecnie. 
Przyczynimy się do tego bohatersk iem i czynarai 
w aleczne w ojska polskie podczas w ojny św iato­
wej, k tó re  w śród szeregów  aljanckich  wairzyîy. 
Z nalazły  się tysiące łych patrio tycznych  współ­
ziom ków Kościuszki. Jego  rozpaczliw y okrzyk 
ïF in is  P o lo n iaec!’■') m ożnaby zam ienić obócnift na 
»Exeelsis Poloniae»!. czyli gorący hym n uwiel- 
feienia dla tego szlachetnego  narodu , k tóry  zdep­
ta n y  poprzednio  przez przem oc b ru ta lną , teraz 
pow sta je  na nowo, tryum fując, ja k  legendarny  
fen iks, od radzający  się z w łasnych popiofów.

P olska jest już w olna i niepodległa. Je s t pań­
stwem  sarnorządnem  w E urop ie  i za takie uzna­
je  P o lskę  B razylja-.<  i  .

ïA î 1b « ïa  « 0  P a r a s i a ' .
Ż r. 1919 (Ańno I, Fasc. 2)

*) 'Je s . to błW  Łistorsczsy, gdyż Kościuszko nigcty 
podobnego okrzyku nie wydaj- i  zastrzegał się pr/.eci.łko 
przypisywaniu mu te«o dkrzykii kilkakrotnie -w swej ko.

xespond.nqi i swych p r ^ e m o ^  K R E D E C E ivSIS.

Znaczenie kólonizaoji pol­
skiej w Paranie.’)

■ . . . I I I .  K olonizacja jest jednym  z przyczyn­
ków  naszej przyszłej potęgi.-.

...K olonizacja r  u s i ń s k  a w ydała w P a ra ­

nie mariiO  rezultaty , czego dowodem upadek i za- 
ajarcie n ieklórych osiadli, O stały się jeszcze n ie­
które bez znaczenia i innf; zupełnie wygasła, jak  
A legrete. Lago. F u g a s  etc- etc ■.

Kolonizacja n i e m i e c k a  pracuj-e w kle- 
runkii rozw oju przem ysłu i handlu, p rzyczyn ia­
jąc  się wielce i to wyśmienicie do w ytw orzenia 
naszej nowej rasy.

- . ,  D obre rezultaty  w ydała kolonizacja vt ł o s- 
k a . Włosi są silni i pracowici. Co do P  o l a k ó w ,  
to najlepiej się nadają , czyli z w iększą łatw ością 
dostosow ują się do now ego k ra ju , gdyż P o lak  ży ­
wi najw iększe zam iłowanie do upraw y roli- Osiem 
mil za Im bituw ą, wzdłuż drog i prow adzącej do 
przyszłego m iasta G uarapuaw y, pow stała koionja 
Frudentopolis, u stóp łańcucha górskiego, otoczo­
nego lasam i dziewiczerai, a oblew anego przez 
wiele małych lecz czyściutkich strum yków .

Dzisiaj P rudentopołis p rzedstaw ia ce rtru m  
wielkiego ruchu, gdzie z zapałem  koloniści u p ra ­
w iają rolę, gdzie istn ieją  różne w spaniałe szkoły, 
gdzie kw itnie d robny  przem ysł i gdzie spotyka 
się dobrobyt, wesołość i miłość do w spaniałej zie­
mi której produkty  zapełn iają składnice najb liż ­
szych. -ffiękfezych ośrodków  kolonjalnych, świet- 
rae w ynagradzających  pracę now oprzybyłych ze 
starych  ziem bohatersk ie j Polski.

M ario J . A ffo u s o  da € o s ta .

Zdania te wyjęto i przetłumaczono ï  dzie}ka iitorata 
brasylijskiego, M ario J .  Aflonso da Costa, pod tytułem: 
>Parana< (Contribuiçâo para o estudo do commercio e das 
indu.strias do Estado) —  Rio de Janeiro — i Ç i J .

F R E D E C E X S IS .
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N O W E  K S I Ą Ż K I .

, W j^daw nictw a „ O św ia ty ” .

N r - l -  — J ó z e f  S t a ń c z e w s k i .  “  J a s e J k a  
P a r a ń s k i e  - M isterjum Bożego ISTarodzenia na 
tle  życia kolonistów  polskich w P a ran ie  i Zm ar­
tw ychw stan ia Polski,' w 3 ak tach  i 2 żywych 
obrazach . — K u ry ty b a  - 1923 ~  S tron 48 — 11 
{po części kolorow ych ilustracji.) ~  Cena ,21000.

Z d a a i a p r a s y :

...Autor um iejętnie poła.czył treść re lig ij­
n ą  z tłem miejseowem parańsk iein  i staro- 
k ra jsk im . Cały u tw ór tchnie szczerym  p a ­
triotyzm em  oraz um iłowaniem  Ojczyzny...

>Sv/ł>i.

...Całość, n ap isana  z talentem  i doskonale 
zastosow ana do życia w ychodźtw a polskiego 
w P aran ie , zasługuje na zupełne uznanie...

iG - a c e ia  P o h k a  w  B r a ; : i / l j i t .

...K ażdy P olak  pow inien poznać te ’Ja- 
sełka P a ra iisk ie 'î bo  są to nasze Jasełka--

^Ltidt,

...Całość p rzedstaw ia się bardzo  pięknie- 
Z treści p rzeb ija  w ielka miłość O jczyzny 
i ukochanie w szystkiego, co narodow e, pol­
skie. Polecić je  przeto możemy wszystkim-...

> P r ; . y j a c k l  S o c h in y < i ,

N r. 2 — 3 $ a ła  g r a m a ty J c a  j-çæyÎLa po i-tii- 
g a l s l i i e g »  w raz z rozm ów kam i — dla Szkół- 
i Sam ouków  — K ury tyba  - -  1924. S tron  8  
i 108. — Cena 2l500, 31000 î  4l000-

W reszcie uczyniono zadość gw ałtownej po­
trzeb ie  obszerniejszego podręcznika do nauk i ję ­
z y k a  porlogalsltiego. Jest on znacznie obszer­
n ie jszy  od g ram aty ld  portugalskiej, w ydanej swego 
czasu  przez red ak to ra  »Gazety Polskiej w Bra- 
zylji" , Leona Bieleckiego, aczkolwiek ostatn ia 
n trzym ,ana by ła w sty iu  bardziej popularnym - 

G łów ny nacisk w nowej gram atyce kładzie 
się na 'wymowę, k tó ra  odbiega daleko od wymo-* 
w y w Portugal]! a zbliża się poniekąd do dja-

lektu północno-brazylijskiego (bahijskiego) uzna­
nego za kla,syczDy w Brązy!ji.

W prost niezbędnym  dodatkiem  są  rozmówki 
w języku portugalskim , k tó re  tiła tw ia ją  praktycz­
ne zastoso'wanie nabytych w iadom ości językowych 
w życiu codziennem-

Studjow anie now ego podręcznika wymaga, 
jednakow oż gruntow niejszej znajom ości języka 
ojczystego ; dlatego nadaje  się on ty lko  dla klas 
w ypzych  naszych szkół kolonjalnych i inteligent­
niejszych samouków. Zato u ła tw i on o wiele 
Więcej naukę tym, k tórzy  znając go praktycznie, 
chcą się zapoznać z .ję zy k ie m  portugalsk im  te­
oretycznie, czyli poznać jego zasady. Najwięcej 
skorzystać powinni z g ram atyk i nauczyciela Dol­
scy i kandydaci na nauczycieli dla szkół polskich 
W i,razyl]i, k tórzy poznaw szy g run tow nie  zasady 
języka portugalskiego w wytłomaczeniu, poiskieia, 
tem łatwiej będą mogli stud jow ać podręczniki 
Drazyiijskie i przygotow yw ać się do egzaminów 
rządowych.  ̂ &

Polecam y więc nową g ram atykę wszystkim 
zav/8 ze. albo n a  dłuższy czas 

zostają w Brazylji,- aby nauczyw szy się języka 
krajow ego, mogli korzystnie pracow ać dla Ojczf- 
zny wi=rod B rązy jati, a także polepszyć sobie 
tem samem swój byt m aterjalnie.

N r. 3 . IC a te e ls izm  ® ® îig jî  K a t o lIc & ie J
^^amieszkałych w południo­

wych prowincjach kościelnych Brazylji- Przetłó-
Joachim  Gó- 

f  K ury iyka — 1924. — Stron
1 io 6  i 4 -  4 Ilustracje. -  Cena iteOO i 2 $ 0 0 0

Btpnno system atyczne i przy­
stępne. Całość rozłozona jest na 2  ku rsy , które
I C a t S m  katechizm u w szkole.
dn to?o 1 n i r ! - ^ i 5 - ap robaty  b iskupów  połu- 
i w s'en tfnm^ T-’ ® zwłaszcza parauskiego 
Piec c z e ś c f s a m  rozpada  się na 
w nL W em i * dodatek  z najgłó-

Sni K S n r Æ ï ï 'i r œ i . ' “ >
żadnego nie potrzebuje. 

S L j i  dla nauto

Sie P°^®ko-katolicka nie obejdzie
i bO św ietnego podręcznika, o k tó ry  upo*



m in a ją  się już oddaw na księża, nauczyciele i ro- 
«izice sami) więc sądzim y, że nak îad  n ied ługo  b ę - . 
dzie w yczerpany  z pow odu swej taniości, wobec 
czego 1’adzim y zainterB sow anym  w ydaw nictw em , 
zaw czasu poczynić zam ów ienia.

Nr. 4 P o ls k ie  H > « i n y  N a r o d o w e —H j  m i -  
n o s  P a tr îo t îc o s .  K u ry ty b a  — 1924. — S tron 8 - 
Z b io rek  ten podaje  treść 3 hym nów  polskich  i 3 
kym nów  brazy lijsk ich , najw ięcej po szkołach u ż y ­
w anych. K upu jący  katechizm  o trzym ują  go jako  

.b ezp ła tn y  dodatek: w osobnej odbitce kosztu je  
100 rs. D ziełko bard zo  na czasie, by  dzieci w cza­
sie  w izyt szkolnych różnych  d y g n ita rzy  m ogły 
się  popisać odśpiew aniem  pieśni.

T y m c jsa s o w e  p r o g i- a m y  s ia u i;z a H ia  dla 
szkół polskicii w B razy iji w raz z uw agam i dla 
aauczycieli. Ułożyli: S tefan Szum ow ski (W stęp
i p rzedm ioty  polskie). J a n  R odacki (Przedm ioty  
brazy lijslłie). A polonjusz ZaryciUa (W ycliow apie 
fizyczne). — N altładem  Zw Zaw. Naucz- Polskicii 
S zkó ł Pryw . w B razy iji — K u ry ty b a  — 1924 
S tro n  42, z dodatkiem  w jęz. port, H orario  adop- 
tad o  nas escolas particu la res polonezas.

Szkolnictw o P olslde w B razyiji o trzym ało 
w span iały  p rezen t w postaci pif-rwszego zasad- 
Hiczego p laau  nauczania . Nareszi-ia będzie 
iHOŻna pom yśleć o stopniowem  u jednosta jn ien iu  
maszego rozb itego  szkolnictw a. Jestem  przekona-

-mi

ny, że k a ż d y  nauczyi io! od raza  chwyci się p o d a ­
nych program ów , które niezitiiernia ułatw ią mu 
p racę szkolną.

P rogram y ogłoszone maj ą coprav;da sw oje 
b rak i, ale n araz ie  niem a nic leyszt-go, a z czasem  
przez g runtow ne obserw acje iiiożna je  stosow nie 
pozm ieniać S tosunkow o za wi>^lki naoisic Icładzi» 
się na w ychow anie fizyczne, które zdaiii(;m na- 
szem jost potrzel)ne, ale w pewnej m ierze, tyiH- 
czasem  obecny  plan  p. Ap. Zaryctity  p rzeładow u­
je  szkolnictw o ćwiczeniam i fizycznemi.

P ro g ram y  tym czasow e możemy tylko g o rą ­
co polecić i to  w szystkim  nauczycielom  bez ró ż ­
nicy; w szak u jednosta jn ien ie  nauki pow inno le­
żeć w ich w łasnym  intersiie-

NAUKA O ZDROWIU
Malaterja.

S łynny lekarz brazylijsk i Dr. B elisario  Penna, 
’k té ry  z zam iłow aniem  i właściwem sobie pośw ię­
ceniem  b ad a  stosunki zdrow otne tak  zw anych 
sertanejów , czyli m ieszkańców  w nętrza stanów  
i  n a  tem tle ogłosił już dużo prac, ja k  g ło śn e ;

sa iie a sn e n t©  d o  B ra s i l*  (U zdrow ienie Bra- 
zylji) itp., -  nap isał n iedaw no tem u bard zo  p o ­
ży teczne dziełko pod tytułem  ; ^ A m a r e l l a o  e  M a- 
- le i ta « .  - - , . ,

W  dziełku tem, nap isanem  b a ra zo  p rzystęp ­
nie . dzieli się Dr- P enna  z czytelnikam i swym i 
d ługo le tn iem i badaniam i i spostrzeżeniam i nad 
dw iem a chorobam i, k tó re  najw iększe szerzą  spu; 
stoszen ie w śród m ieszkańców  Brazyiji- Są niemi 
H ialai'ia czyli fel>ra i choroba, w yw oływ ana 
przez pew ien ga tunek  robaków , zw anych pow ­
szechnie sa n cy lo sto in o  dao€lenal«, a po polsku 
i tę g o r y je c  dw unastn icy^ . Prócz tego nosi on 
nazw ę ^ unclnaria  am ericana®, gdyż zajm ow ały 
«lę nim  i b ad a ły  go przez długi czas słynne 
ekspedycje  lekarzy  am eryliańskicli z in sty tu iu  
R ockefellera. Poniew aż ro b ak  ten rok  rocznie 
zab ija  dużo ludzi, zw ą go także >necator ame 
ricanus« . , _

T ęgory jec dw unastn icy  należy do robakow , 
ży jących  we w nętrznościach człowieka, a  żywią- 
oyoh się sokam i kiszki, zw anej dw unastnicą, a b ę ­
dącej p rzed łużeniem  żołądka- Istn ie ją  dw a g a­

tunk i tego pasożyta, które jednakże  p o d sb n e  są  
do siebie.

R obak  sam  jest niew ielki ; dosięga zaledw ie 
długości igły gram ofonow ej, a szerokości nitki- 
W yg ląda też ja k  cienka nić. R obald  ro d za ju  
żeńskiego są zazw yczaj trochę w iększe od tychże 
ro d za ju  m ęskiego. K olor posiadają  biały, a ksz tałt 
zaokrąglony- ,

D ostawszy się raz  do w nętrza człowieka, z a ­
zwyczaj przez tchawicę, p rzed o sta ją  się potera d© 
przew odu pokarm ow ego, s następn ie  do żo łądka 
i o b ie ra ją  sobie za pole do działania dw unastn i­
cę, gdzie robak  ten ssie u ścian, kiszki, ran iąc  j ą  
za każdym  razem . Skoro w yssał po trzebną so ­
bie ilość soków, odp ad a  i poczyna ssać n a  innem  
miejscu- I  tak  ran i coraz więcej kiszkę. Nie d o ­
syć na tera, za truw a krew , k tó ra  spływ a z za p a ­
lonych ranek , niebezpiecznym  jadem , podobnym  
do tru jącego  ja d u  wężów Ja d  ten  zab ija  czer­
wone ciałka k rw i i w-ywołuje u cz łow ieka 's tan  
pow olnego w ycieńczenia, k tó ry  kończy się zw ykle 
śm iercią, o ile zw łaszcza nie pom yśli się o ś ro d ­
kach ochronnych.

Szybszy  lub d łuższy p rzeb ieg  choroby za­
leży od ilości tych pasożytów , k tórych  może b y ć  
6 , 10, 20, 50, 100, 500 i więcej, aż do tysiąca. 

1 A ży ją  one sw obodnie d łag ie  lata, i p o trzeb a



- a ’i'dwio k ilka do zakażenia Iccwi i zniszozcnia 
i j i i a  ludal-iego-

.lak  jiv> wy^pj wspoinniano, choroba ta ma 
sw yje o z ra k i iia zew nątrz, ja k  apaija , czyli zo- 
b o i '‘tn!onie r:a w szystko, przem ieniające sifj w le- 
niÿ'-vo ih\‘ j b l a d o ś ć  c e r y  na tw arzy, k tó ra  
pow.-)!' żólki:.;y i sta je  się nieraz podobną do 
wosku, nż vvreszcie człowiek sta je  się sm utnym  
i w >ir,iV'yż^;<yni stopniu lüplanc’iiolijnyrn, oo ujem- 
iiie w p 'yw a ua cały tryi) życi '̂. i donrow adza n a­
w et (i,; samobôjÿiv-a- D latego Br-^.zyljania chorobę 
tę rińzyw ają jeszczr. vntal de te rras  (przekleństw o 
Eienii), »d;.'t‘nęa de pruguięa* (choroba lenistwa), 
anem ia, c.-vùgoai y i cansaçào O statnia nazw a 
najlep iej odpow iada syniptom atom  chofoby gdyż 
ozi'-łCza zuięczeiiie. X aukow o n azyw ają  ją  ama- 
rellflo albo opilaÇào.

Jak  wyleczyć się z tej choroby, zapy ta ją  
nicktorzv ? Po sklepach dużo zachw ala się ś ro d ­
ków przeciw  m alaterji- z k tórych 'tym oU  jeszcze 
najskuteczniej działa- Alo są to w szystkie le ­
k arstw a szkodliwe, k tó re  kosztu ją  dużo pieniędzy, 
a często nie nio pom agają . A utor sam, D r-'B e- 
lisarlo  P enna, zaleca jak o  najlepszy środek olejek- 
zw any rO Ie o  d a  l î e r v a  S a n t a  M aria» . N ależy 
wziąć d z i  e n  11 i e d w i e d o z y  tego olejku. Po 
d z i e s i ę c i u  d n i a c h ,  ku rac ja  sswykle doko­
nana- K urację  tę pow inni na sobie p rzeprow a­
dzić w s z y s c y ,  k tórzy  m ieszkają w B razylji — 
tak ie  je s t zdanie pow szechne lekarzy  - r  a już 
p rzynajm nie j w szyscy koloniści, k tó rzy  najw ięcej 
c ierp ią  pod wzg-lędera m alaterji.

N iejeden zapy ta  się zdziw iony, jakim  spo ­
sobem  choroba ta może się tak  straszn ie szerzyć 
i pochłania rocznie tyle niew innych o fia r?  W yja­
śn ienie je s t bard zo  p roste . Otóż B razy lja  po n a j­
w iększej Części nie m a dostatecznie u regu low a­
nej profilakcji, czyli n ieunorm ow ane stosunki sa­
n ita rn e  albo zdrowotnoëciow'e. D otyczy to zw ła­
szcza ogólnej ustaw y o zapro\^^adzenin ustępów, 
d o  czego ćąży  wielu św iatłych lekarzy brazyiij- 
skieli. Po Icolonjach u. p. i m iasteczkach na p ro ­
w incji n iem a ustępów , co fa ta ln ie  odbija  się na 
stan ie  zdrow otnym  danej okolicy-

R óżne pasoży ty  w ew nętrzne człowieka zos­
ta ją  Vv- ten sposób przy  życiu i zag raża ją  in iek ­
cją stykającym  się z nie.mi mieszkańcom . Na ko- 
lon ji ludzie zw ykle chodzą boso, a do bosych nóg 
z latvvością p rzyczep iają  się różne robalfi, zw łasz­
cza m ało d'os‘; z> gâ!ne, jak  *tęgoryjec dw unastn i­
cy*. o k tó rym  wyże} b y ła  mowa. "Wielu pracuje 
tak że  w miejscach- k tóre dla ogółu służą jako '

ustępy, n. p- rosy. kapuery, pola. lasy, ogrody, 
i t, d. A więc nic dziwnego, że poczynają  włcoii- 
cu chorować wskutek m alaterji, k tó re j nabycie 
z nieSiviadoraoici sami ułatw iają. T rzeb a  bowiem 
jeszcze wziąć pod uw agę to, że robak i, w'ywolu- 
jące m alaterję, mogą żyć bez po łtarm u do dzie­
sięciu lat, co stanowi ogrom ne niebezpieczeństwo. 

- " Ażeby więc wytępić chorobę, należy  prze­
strzegać trzech rad:

1 ) nie chodzić boso, zw łaszcza po miejscach 
zanieczyszczonych,

2 ) staw iać wszędzie ustępy, możliwie jaknaj- 
hygieniczniejsze,

3) umywać ręce przed każdem  jedzeniem, 
ażeby robaki nie dostały się do p rzew odu po- 
Icarmowego razem z jadłem-

.It-żeli się-wedle tych rad  będzie postępować, 
n ialaterja powoli będzie znikała, a ludzie 'w  łat­
wy sposób pozbędą się jednego  z największych, 
swych wrogów.

Ilustru je to świetnie fak t następujący : Ame- 
ry lîan ie spostrzegli, że w ydajność p racy  u osad­
ników wyspy Kuba zm niejsza się z każdym  ro- 
łdem- Jalco powód wykryli m alaterję. Z astosow a­
li środki ochronne, zaprow adzając służbę san ita r­
ną i wypowiedzieli walkę nikłem u pasożytow i, co 
miało ten skutek.^ że za Idłka lat w ydajność p ra ­
cy powiększyła się i w m iarę tępienia tych pa­
sożytów —w 'zrastała.

Lbolewać należy, że - tak  m ało dotychczas 
zrobiono w tym kierunku u nas, gdzie walka 
z m alaterją  zapew ne w ydałaby te sam e rezultaty.

_ Z uznaniem  więc trzeba podkreślić poświę* 
cenie p. Dr- Szym ona K ossobudzkiego, profesora 
m edycyny przy uniw ersytecie w K ury tyb io  któ­
ry  uśw iadam ia inteligentniejszych naszych  współ­
ziomków o niebezpieczeństwie m alaterji i skutecz- 
ne] walce z tą chorobą. O statni jego odczyt o ma- 
laterji w Marecnal Mallet z okazji z jazdu  okrę- 
wTHIr'h ’^^^^^'^’̂ ,^>»czycieli Polsldeh Szkól Pry-

«redniei im- M. Ko- 
niem ałej m ierze do uś- 

Hi?. za pośrednictw em  nau-
< ,^ ,ieli, k r ó i z j  w walce z  m alaterją m oga a w łaś­
ciwie powi:uii odegrać ważną role
i =!-ająć tałtże nasze pisma

.w “óSSci '
J ó z e f  S ta ń c a e w sk i-

w  B e d a k c ji i.|.udu< n iośiia  nabyć

Spiewniczek Młodzieży Polskie]
IV trz ec li to m ik a c h

Zawiera on 223 pieśni polskich najrozmaitszej treści Pieśni ta -«
2 i 3 głosy, nadają się do śpiewu tak pojedynczego jak i zbiornw!^^ ^j'^^one na 1,
szkole i rodzinie polskiej me powinno ich brakować Do rir,,,, ?’ • żadnej
narodowych, dodano w tym  zbiorku cały szereg nowych i starych pieśni
nowych, które dzisiaj śpiewa wojsko i młodzież polska C ena legjo-
tach 3$000, za tuzin kompletów 30$000 ; 3 tomiki razem oprawne 5^00^



ZE S-TA CATHARINY.

. WARN
Skaliste góry, kwiecisto doliny,
W esołe v^szędzie, szum iące kaskady;
Jak węże, wiją się iasem  pikady  
Przez rwące rzeki i m gliste gęstw iny.
Tu gęste  Ijany zwieszają swe liny,
Tam brzęczą piękne wśród kwiecia owady;
Tu liczne ptactwo ożywia banjady,
A lam pancernik w ygląda z szczeliny,
¥ /śród  tych zaś cudów, nad szybkim  potokiem , 
M ieszkają w chatkach nieliczni ' olacy,
Na których Niem cy patrzają złem okiem!
Zaledwie garstka, leóz trzym a ich szkółka. 
Pow szednie dzionki spędzają przy pracy^
Zaś w drii niedzielne pilnują kościółka.

Jóasef S t a ń c * e « s l4 i

II. RIO VERMELHO,
(W idok z d ro g i do Oatnpo 'Alegre)- 

W koło roztacza się widok cudowny;
Oko z zachwytem  podziwia faliste  
Łany zielone, przeważnie lesiste,
W iele wdzięczniejsze, niż pejzaż kosztowny.
W szystko się składa na obraz m alowny:
W głębi, gdzie wznoszą się v/ały skaliste,
SpuBzczft wodospad swe wody perliste,
Które unosi strum yózek klarowny.
W dali czerwienią się m ury kościoła;
Wieniec gospodarstw otacza świątynię.
Obok Hiej cmentarz, przy drodze zaś szkoła.

V Niżej wśród banjad, w kwiecistej dolinie
Rzeka srebrzysta obraca dokoła 
Młyny i tartak i w borach gdzieś ginie.

J ó z e f  S t a ń c z e i ł s k i .
W arnów  m aîa  ko lon ja  polska, p o ła ż o n a  w śród g ó r  u ro c z y c h  w  m u n ic y p ju m  B liim enau, w S ta- 

: n ie  S’ta O athariua-
I. K a sk a d y —w odospady , p ik a d y —w ąsk ie d ro ży n y  leśne, I j a n y - r o ś l in y  pasoży tn icze  lasów  

- podzw ro tn ikow ych , b a n ja d y —m oczary , p an c e rn ik —fatu, zw ierzę opancerzone.
; JI. E io  V erm elhe -k o lo n ja  po lska , położona p rzy  kolei M afra —S ao F rancisco , p e jz a ż - -o b -
V ra z  m alow any, p rzed sta \? ia iący  ja k iś  k ra jo b ra z  (z francusk iego  paysage)



Z Gospodarstwa Kolonisty.
P R O F . B E N JA M IN  H ÜNNIOUTT.

Rady o uprawie miîjî.

(ciąg dalszy)

S faw ożessie.

N a św ieżo w yrosow anej ziemi nie po trzeba 
używ ać jak iegokolw iek  naw ozu; aby  jed n ak  do­
w iedzieć się co kosztujI' aik ipr w yprodukow anej 
k u k u ry d zy , należałoby  w ypróbow ać k ilka g a tu n ­
ków  naw ozu i potem  zanotow ać, jak ich  się użyło, 
ich ilość i cenę cychże.

D obrze naw odniona ziemia j,-st w prost n ie ­
odzow ną d la hodow li kukurydzy , a zaś tam, gdzie 
ziem ia z n a tu ry  jest zby t ja łow ą, to tiz eb a  ko ­
niecznie ten  b ra k  usunąć- W  tym celu najlepszą 
je s t dob rze  p rzegn iła  podSciółka od b y d ła  Nie 
należy  bow iem  oczekiwać udatne j m łlji na ziemi, 
k tó re j b ra k u je  czarnoziem u- Ziem ia ciężka, tw a r­
d a  albo m ało u rodza jna, nie w yda n ig d y  dobrej 
Hiilji-

N a pół h e k ta ra  w ystarczy 20 do 40 ton 
dosta teczn ie przegniłego  i w ilgotnego gnoju. Gnój 
ten  bow iem  czyni ziem ię,zdo lną do przy jm ow ania 
i za trzym yw an ia  wilgoci. N a ziemi suchej nie 
m ożna używ ać gnoju  suchego, k tó ry  posiada du ­
żo słom y jeszcze nie przegniłej, gdyż p rzysp iesza  
on w ysuszenie ziemi.

Jeże li się używ a wielo gnoju , pow inno się 
go  dobrze  przem ieszać z zieraią, najlep iej kilka 
m iesięcy p rzed  zasiewam i.

Nie m ożna oczekiw ać w ielkich żniw  tam, 
gdzie się używ a ty lko naw ozów  sztucznych, a zie- 
Mia jest ja łow a. M ając nieco gnoju, m ożna z do ­
b ry m  skutk iem  dodać naw ozów  sztucznych, sk ła­
dających  się z azotu, po tasu  i kw asu  siarczanego- 

Sklepy, zajm ujące się sp rzedażą naw ozów  
sztucznych , a także i se k re ta rja ty  A griku ltu ry  
z chęcią po d ad zą  każd ą  ilość po trzebną do n a ­
w ożenia w różnych  stronach k ra ju , zależnie od 
ro d z a ju  ziemi

Z niem niejszym  pożytkiem  m ożna użyć w apna, 
zw łaszcza tam, gdzie ziem ia p rzesycona je st 
kw asam i

N aw ozy sztuczne trzeb a  rozrzucać po całym  
terenie, gdyż korzen ie  k u k u ry d zy  są rozgałęzione 
i s ięg a ją  daleko- Jeże li naw óz w rzucony został 
do  b ru zd y , trzeb a  go n ap rzód  zmie.szać z ziemią, 
ab y  n a  tem  nie ucierp iało  nasienie-

(c- d. n )

O ząbkowaniu u cieląt.

>Nie m am  szczęścia z hodow lą cieląt- Do 
ro k u  ja k o ś  się chow ają, ale potem  chudną, aż 
w reszcie p ad a ją . Ż adnego  nie mogę się docho­
w a ć '.

T akie zdan ia  i tym  podobne s ły s z y , się często 
u kslonistów , b iad a jący ch  nad  upadkiem  przy

chowku. Jeżeli się jednak  o b e jrz y _ ich bydła, 
a zwłaszcza cielęta, to aż litość człow ieka bierze; 
wszak wszystkie cierpią w skutek niedożyw ienia, 
bo na to w skazują zew nętrzne oznaki, ja k  za­
mglone oczy, rozczochrana i b ez b a rw n a  sierść 
i w ydęty brz.uch-

Powodem tego w ym ierania cieląt je s t zwykle 
zaniedbanie podczas ząbkow ania w d rug im  roku 
życia. U wielu, a zwłaszcza n iedożyw ianych  zwie­
rząt, okres ząbkowania, łączy się z lekką  febrą 
i rozwolnieniem , przew ażnie w'skutek b ra k u  ape­
tytu dla trudnego przeżuw ania, W łaśnie w czasie 
tego okresu kolonista zwykle zap rzes ta je  dog lą­
dać cieląt, odejm ując im lepszą paszę, sądząc, ż® 
już odchowane, aby mogły sobie poszukać  poży­
wienia na pastwisku, i zostaw'ia je  sam ym  sobis. 
Jeżeli do tego pastwisko je st stare , wyjałowioa®, 
a traw a sucha i mafo pożywna, w tedy cielęta 
jedno  po dnigiam  w ym ierają, a ko lon is ta  stei 
bezradny  i b iid a  nad stratą,, k tórej sam  je s t po­
wodem

Ażeby więc dochować się dobrych  i zdr®- 
wych cieląt, nie należy zaprzestać z doglądaniem  
i żywieniem w drugim  roliu życia, a raczej n a ­
leży zważać na paszę, wybitórśjąc dla cieląt ząb­
kujących traw ę soczystą, stosow ną do klim atu 
i okolicy.

Nadzwyczaj pożywnym  obrokiem  d la  cieląt 
takich są rozgotow ane i rozgniecione b a ta ty , do 
k tórych  dodaje się trochę soli i~ o  ile m ożliwe — 
trochę m leka albo resztek  mlecznych i nad to  de- 
d a je  się wody. T aką sam ą w artość p rzedstaw ia  
zupa z gotow anych otrąb  m iljowych albo z op a­
rzonej sfariiiji de mandioca* (mąki m andjokow ej). 
co jednak , a zwłaszcza ostatnie, kosz tu je  bard zo  
wiele.

Jeżeli cielęta cierpią na »mal da te rra*  (r®- 
baki), co poznaje się po b ladych w argach  i g rs"  
czołach, to w tedy powinno się od czasu do cza­
su  rzucić stosow ną ilość białej m andjoki (manio- 
ka  branca), ale nie tak zwanej »m andubaby«. 
gdyz ta  dla zw ierząt młodszych je st nieco tru ją ­
cą Korzenie m uszą naprzód  dzień cały leżeć, 
a dopiero poteną można je  zużyć, d ając  z począt­
ku  m niejsze ilosci, a później coraz więcej, aż do 
jednego  knogram u naraz.

Kwas prusk i w k tó ry  obfituje m and joka
^ s -e lk ie  pasoży ty  

w ew nętrzne, gdyz cielęta po dłuższem  spożyw a-
fnh « a b ie p ją  apetytu, tłuścieją, a sierść
ich sta je  się piękną i świecącą. Ale i z a p rzes ta ­
nie z podaw aniem  m andjoki musi być stopniowe, 
az się zw ierzęta znowu powoli odzw yczają. N a j­
lepszym  okresem  czasu do tego, są mies ace od 
m arca aż do września, kiedy k ó r z c ie  L l p t  ^ a n ^  
d]oki m ają najwięcej mączki. ^

B lum enau
Z o Q a  D o b r z y ń s k a .

S-la C atharina.



Ś W I A T  K O B I E C Y .
Âriiruta,
(oiąg dalszy)

B n łk i  * a)PM4'M,ty.

B ierze się 6  ja j, 6  łyżelc cukru  i 6  czu b a­
tych łyżek Riąki. J a ja  w bija się w cukier, poczem 
dok łada  się po łyżce mąki. Ciasto należy rozkrę- 
sać  tylko w jedną stronę, a gdy  już gotowe, wlewa 
«ię je  do form  i piecze pól godziny przy  srediîiem 
napalen iu  piekarnika- Jeżeli bu lk i piecze się r a ­
zem z chlóbem, nie należy ich wsadzać prędzej, 
nim się chleb zarum ieni, Do ciasta możria dodaó 
ea k ru  w aniljow ego albo tartpj skórki i;ytrytiowf-j.

K lu s i ł i  * a r n r H ty .

M ąkę należy rozdzielić na dwie części- P o­
łow ę sparzyć gorącą wodą, a potem dodaw ać 
S»owoli resz tę  mąki, nad to  trochę soli i jedno  jajo. 
Po gęstem  zarobien ia ciasta rob i się kluski i k ła ­
dzie się je  do gotującej wody solonej- Skoro kluski 
napęcznieją i w ypłyną n a  wierzch, to znak, że 
*ą dobrze ugotow ane.

M a îs a ro a -

M akaron z a ru ru ty  m ożna robić tylko przy  
pomocy ostrego św iatła i ciepła słonecznego- Do 
m ąki w bija się kilka jaj. t ro c h ę  m ąki sypie się 
n a  obrus, rozpostarty  na słońcu- Gotowe, locz 
nie za gęste ciasto, przecedza się. przez p rzetak  
Ba obrus, n a  k tórym  zaraz schnie.

P n d y is g i  i S ivcisiy .

W yrób ich z mąki arurutow ej je s t ogólnie 
«nany . Sposób jest bardzo łatwy. U żyw a się 
zw ykle owoców, ja k : w inogron, pom arańcz, amej- 
^azów i innych. Owoce gotuje się poprzednio

z cukrem  i cynamonem, przelew a przez p rzetak , 
a »ok zlewa się z powrotem do g arn k a  i staw ia 
na piecu. Teraz zarab ia  się ciasto- Na 1 li t r  
soku b ierze się zwykle 4 łyżki mąki, k tórą za ra ­
bia się wodą, dodając trzy j.9 ja. Poczem ciasto 
wśród ciągłego m ieszania wlewa się do go tu jące­
go soku, aż się należycie przegotuje. Teraz wle­
wa się wszystko do naczynia, w ypłukanego po­
przednio zim ną wodą, gdzie powoli ostygnie, po ­
czem przew raca się je  na miskę. Zam iast ow o­
ców m ożna takżo użyć soku cytrynow ego.

Z o f j a  1>ohrijjń»lL».
Blum enau — S-ia O athariua.

KONIEC.

UspiilLm, Jako środek przeciwko 
cholerze drobiu.

w  kalendarzu  tegorocznym  ^Przyjaciela Ro­
dziny?, opisujo znany ze swej działalncśei gospo- 
darsk ie j K s .  F r a n c i s z e k  O h y l a s z e k  z O r- 
leaneu (Paranâ), uspuluń, zaznaczając, że je s t to  
najlepszy  środek na konserw ację zboża-

N iedaw no tem u w ykazały próby, u rządzona 
w Instytucie A gronom icznym  w Sao Paulo, a r a ­
czej na fazendzie tegoż .zakładu S an ta  E liza w 
Gampinas, że >uspulun« jost w spaniałym  śro d ­
kiem  przeciw  cholerze u drobiu. ’

C horem u ptacîw u podaw ano, płyn z uspulu- 
nem i to 1  casęść >ïispaîuiaitt« n a  1 0 0 0  d »  
SOOO casęści w o d y , 1 d /ic M u îe  n a  k a ż ­
d ą  s z tu k ę -  W ynik był zadziwiający- Jeei to za ­
tem w ynalazek św ietny i nieomylny, gdyż chore 
indyki widziano już po k ilku  dniach zapełnia 
zdrowe. >U spulun ' otrzym ać m ożna w każdej 
praw ie aptece albo drogarji.

i Kochanki.

G dy m ajowy schodzi dzień,
I  w ieczorny spada cień,
W tenczas tam, gdzie szem rze zdrój, 
Czeka na mnie luby mój.

Nad wieczorem tam  fiod borem. 
■ 'Gdzi-9 sreb rzysty  szem rze zdrój !

Ledwo ciem no-szary las 
Nocnym cieniem tuli nas,
Już  do ucha szepce mi 
Słóvv'ko, co tak  mile brzmi:

Kocham ciebie, jako  siebie, 
Moje dziewczę wierzaj mi!

O jak  pięknym  je st ten maj,
Gdy D'ad głową szumi gaj,
W ietrzyk z, polan niesia woń,
A kochanek ściska dłoń.

Vłter}otD.3 w roaju, ja k b y  w ra ju , 
W szędaie serce -czuje woń!

J ó s e f  S ta n e æ e w g k î.



MAŁY BRAZYLJANIN.
NO CEMITERIO.

Conlieei das  p ro p ria s  flores 
A  n a tu re z a  e a so rte  1 
ü in a s  — a v ida  resp ira in . 
O u tras  re sp ira m  a m orte t

U m as nascem  p a ra  ado rno  
Do ricos salôes riourados! 
O u tra s  m ais tr is te s  ensom bram  
O re tiro  dos finados!

NSo adm ira , po rtan to ,
B ons e m âos fius dos v iren tes , 
Q uando  a tè  as p ro p riaa  flores 
Tâm  destine* d iffé ren tes!

MeUo Moraes Filhtt, 
(T ro ra s  cigan'as)

A F R A X IO  P E IX O T O .

0  autoïïiovel_e_o eaFFo de bois.
P a ssa  na ’es tra d a  p o e iren ta , num  trilo  pro- 

lo n g ad o , um  c a rro  do bois^ a tu lh ad o  de esp igas 
d e  milho- ^ 'ae tocando  n a  frenfe, Tara de i'errào 
em  p unho , p itan d o  descançado  o seu  cigarro , 
o  ca rre iro , em quan to  a ju n ta  sono ien ta  puxa, sem 
pressa - as ro d as  ch iadoras.

A trâs, a i.ida  â d istanc ia , o u re  se a busina  de 
u ra  au tom ovel e logo apos o a r fa r  im paeiente 
d o  m otor qu e  se aproxim a, D esvia o c a rre ad o r 
O seu  vehieuîo  p a ra  a d ire ita , a b e ira  do cam iiiho, 
d a n d o  p assag em  ao ou tro , ap re ssad o , que d isp a ra  
em  fren te , envoUo num a n u T e m  de poeira  Su- 
focado. o ca ip ira  p ra g u e ja : — *Diabo te leveî*

M eia h o ra  depois, ohega, finalm en te , o ca rro  
d e  bo is â fazenda, onde encontra , p a rad o , o auto- 
H îO T el-

. O A U TO M O V EL (nsonho) :

G ustou chegar, hein  ? D’ali aqui.. um a h o ra  !

O C A R R O  D E  B O IS :

N ào tenho  p ressa- N Io  fui b uscar fo g o -  

O A U TO M O V EL:

De fogo d S o preciso  e u — E ’ o que nào  m e  
fa lta . Q ueim o com elle as d iitan e ias . ,

O O A RRO  DE B O IS :

Sim E sp a n a n d o  o pô da» es trad a*  e em pres- 
ta n d o  o eam inho  com esse eheiro  rsp u g n a n te  de 
a lc a ir i*  .-

NA CMENTARZU.

Znam  ja  poszczególnych kw iatów  
W łaściwości i znaczenie,
Z jednych  bije słodycz życia,
W innych śmierci zna jdz iesz  teh n ien ie .

Jedne  rosną, pełne w dzięku,
Dla przepysznych  sal ozdoby ;
In n e  zaś ja k  łzy wcielone 
Zm arłych ocieniają groby-

Zatem nie dziw eię z żyw otów  
O dm iennego zakończenia:
W azak i poezczególne kw iaty  
R óżne m ają p rzeznaczen ia—

Mello Moraes Ftlho. 
(Troyas óiganag).

A FR A N IO  P E l io T O .

Auto i Łarosa wołowa.
Na szosie, w śród tum anu  k u rza w y , jedzie 

karo sa  wołowa O kwiczącej osi, n a ła d o w a n a  ozu- 
paco kukurydzą. P oprzedza ją  w oźnica, k tó ry  spo­
kojn ie pali pap ierosa i z kolcem w rę k u  p ro w a­
dź» woły. ospale i leiiiwie ciągnące sk rzy p ią cy  wóz.

Za karosą , zdała już, słychać sy g n a ły  aamo- 
cnodu. a k ró tko  potem takża n iecierp liw e tu rk o ­
tanie m otoru. W oźnica zjeżdża n a  p raw o , aż na 
sam  b rzeg  szosy, aby p rzepuścić sam ochód, k t ó ­
r y ,  O K r y ,y  tum anem  kurzu , ssy b k o  p r z e j e ż d ż a ,  
podczas g d y  duszący  się od py łu  fu rm a n , złośli­
wie k ln ie za mm: -  .jed ź  z d jabłem ^!

pół godziny później k a ro sa  d o je żd ż a  wrs-
Ho spo tyka *ię z g o to w y »

znow do od jazdu  autom obilem .

AUTO (śm iejąc się);

tnri niem ało potu, eo? S tam ­
tąd  tudotąd .. całą jed n ą  godzinę!

KAROSA W OŁOW A:
Nie po trzebu ję się spieszyć- Nie jeździłam  po o g ie S - 

AUTO;
p o trzebu ję , tego. m i nie b r» k . 

gdyż ogniem  pożeram  odległości.

KAROSA' W OŁOW A:

do k u rzaw ę n a  szosie k łębam i
smrodeffl. P ow ietrze tw oim  tm o ln y »



O A FTO M O V EL;

Tss-o é nada . O essencisl é que ando por esse 
H łundao afora, num ab rir  e fechar de olhos. 
P arto  e chego. Vocè parte  quando  pode, rhega 
%uando D eus ć serv ido  •

O OARRO DE BO IS :

De eam inho faęo o meu passeic, distraio-me; 
pelas m anhâs ouço a passarada , canto corn as 
e ig a rra s  ao meio dia, e, âs ta rdes tristes, o sol, 
m ais cançado do que eu parece que me inveja 
nào  ter duas rodas. Você, quando  passa, nâo 
atende a nada , nâo vê nada-.. Você apenas é ris to , 
KiaW isto..

0  AUTOM OVEL:

Mas chego, chego antes da hera. E ncu rto  
•  espaço, poupo o tempo- N esta r id a  b reve  vale 
isto mais que dinbeiro, que s a n g u e . E ’ um a 
o u tra  v ida que se vive, g raças a mim. Viagem 
n âo  é mais fadiga, é recreio ; necessidade jâ  nâo 
Berâ rem anchaçâo, porem  serviço...

O CARRO DE BO IS (ironico):

Você diz bem, é o seu m erito : Vocà chega, 
Ś > arriv ista‘ . Ohega aondo nâo  devera, é »par- 
Tenu*. E ’ o que T o c ê  ».

è  AUTOM OVEL:

Que oulpa tenho eu de rocâ  nâo poder 
ebegar... pesado carroçào, a tra ra n ea d o  de ma- 
de ira  .• bichos pesados que se m erem  com tanta 
lerdeza?... »A rriv is ta‘ e 'p a rv en u *  e u ? !  Sim, 
po rque  tenho  den tro  de mim um m otor, de cin- 
«oenta cavalos. E ’ por isso que hei de chegar 
e vencer. R azâo  que seu despeito nâo quer re r  
e troca  p o r insulto-..

Nâo pode o C arro de bois respoaderj porque, 
arfan d o  de noTO, o Automovei se pôz a m archar, 
abafando  com a busina  a in re ja  do outro.

Depois da esYasiar no paiol as suas espigas 
de milho- tam bem  o carre iro , com a aguilhada 
em  riste, tocou a ju n ta  e, pesadam ente. rodou 
nos gonzos ressequidos o O arro de bois-

Lâ adiante, no meio da estrada, estava p a ­
rad o  o Automovel- Em  m angas de camisa, suado, 
esbaforido, rem exia o m otorista a sua m achina, 
d a  quai se e sca p ara  ainda um  r a p o r  de fad iga ; 
o m onstro  era en tre tan to  insensivel ao m au tra to  
das  ferram en tas de concerto.

O OARRO DE BO IS (com alegria  m aligna) ;

.Q u e  Ś is to ?  E m pacou?

O AUTOMOVEL (enrergonhado) :

B u  nào empaéo, po rque nâo tenho Tontade 
H iinha .. enguigo. T ransto rno  cà dentro, a que 
elles nâo sabem  prover, e dâo por isso um nome 
qualquer, como fazem os medicos âs doenças.

O OARRO DE B O IS (p erre rso ):

...mas que o reduz a peor condigâo ^u* a de 
*m  carro... sem  bois... Oom pssłiyo. Q uer o meu 
«ux ilio?  A ndo da vagar, m as #empr« puxo- 
Î f ï 9  stti ąuando  chego, m a t efaag»-

AUTO

To niC' (llôiv’iiie- v.p p<;''!'/<; ■■ i. iat
w oka m gnieniu  I.!;d'.vo odjeżiiżain. a już joutera 
u oelu. Ty odjeż-iżasz kiedy moż' iz- i; p̂  zyj'  ̂
dżasz. Bóg wio kiody.

Iv.Mi.OHA W O L O W A -.
Po drodze jad ę  sot î î na spar^er i ba..!»; aią 

zarazem : z rana  t;lu;'l)ani św iergotan ia p tasząt, w 
południe sam a św iergocę ze Hwiernzfzami, zaS 
k iedy zapada zm rok wieczorny w yobrażam  so­
bie, że słońce zapwwno ji-.'st o wiele witjcej zn u ­
żone odem nie i pozazdrości mi moich d-vuch 
Ty, k iedy  jedziesz, ani nio nie słyszysz, a ii nie 
widzisz. A i ciebie trudno  dojrzeć i to niechętnie.

AUTO:
Ale przyjeżdżam ; przyjeżdżam  naw st p rzed  

czasem. Skracam  odległości, oszczędzam  cza*u- 
A to w  tera krótkiem  życiu znaczy więcej, an iże­
li p ien iądz lub zdrowie. Dzięki mnie, żyje aię 
jeszcze raz tak  długo. Podróżow anie nie p rze d ­
staw ia już więcej żadnego trudu , jest p op rostu  
przyjem nością.

KAROSA W OŁOW A (ironicznie):
Masz całkiem słuszność, to ĵ ^st tw oją zaelu- 

gą: Ty jedziesz szybko, bo jesteś = am bitnym *. 
Jedziesz tam, gdzie nie potrzebujesz, gdyż jesteś 
^dorobkiewiczem *. Zrozum iałeś ? I

AUTO:
Cóżem temu winien, że nie przy jeżdżasz ’ia 

czas, ociężała karoso, z klocami drew nianym i za­
m iast kół, któ: o się tak  — w prost nie do uw ie­
rzen ia  — pom ału o b raca ją?  ^A m bitnym ' i »'dorob- 
kiewiozem* — ja?! Tak, bo mam w sobie m 'to r
0 siie 50 koni' I  z tej też racji m uszę d o trze i do 
colu i zwyciężyć. Je s t to powód, klórr-go głupia 
tw oja zazdrość nie clice zrozum ieć i przez w y­
m yślanie usiłu je ukryć.

K arosa wołowa nie na to nie m ogła  ̂odpo­
wiedzieć, gdyż auto  zacz<jło znów tu rko tać  i ru ­
szyło, św istem  sygnału  przyg łuszając  zazd rc ić  
przeciwniczki.

P o  zładow aniu  kolb kuku rydzianych  do spi­
chlerza i w oźnica także zgnął kolcem woły w kark , 
a koła k arosy  ociężale 'zaczęły się obracać n a  w y­
schłych osiach.

Niedaleko, n a  środku  ezosy stało  auto- Szo­
fer, z zakasanem i rękaw am i od koszuli, pocąc się
1 dysząc, n ap raw ia ł sw ą m aszynę, z k tórej wzno­
siły się ostatn ie sm ugi dym u. Potw ór był nieczu­
łym n a  w ysiłki szofera i jego  narzędzia.

KAROSA W OŁOW A (szyderczo);
A to co? Pew nie w ierzgasz?

AUTO (zaw stydzone):
Nie w iersgam , gdyż nie posiadam  wia»ne} 

woli.,, utknąłem . Tam  w ew nątrz się co* popsuło; 
nie łatw o tem u zaradzić i w y n ajd u ją  na to różne 
nazw y, ja k  lekarze n a  choroby.

KAROSA W OLOW A (z iron ją):
Lecz to  cię w jeszcze gorsze w prow adza klo- 

p o tjj  jak  gdybyś by ł k arosą  wolową bez wołów- 
(Ze współczuciem) Czy mam ci pomóc-V Ja d ą  p o ­
mału, ale pewnie. Nie wiem, kiedy do jadą d« 
oelu, ale zaw sze dojad%.



P rendem  o oarreiro  e o niotorista coni uroa 
g ro 8 »a corda o Automovel â t r a î e i r a  do Carro 
d« bwis-

O AUTOMOVEL Uiutnilhado) :

P ag u e i  pela lingua.,  pelo motor!

O CAR RO  D E B O IS  (reflectindo) :
Nao deve  a gente fer vaidade do que é. 

T am bem  eu fui injusto, negando  merecimento â sua 
machina- Dezenas de cavalos, em bora de vapor, 
ffalopam e hâo  de chegar, necessariamente, sera 
p o r  isso tnerecerem a pecha de »arrivista«, como 
o despeito e a inve ja  do iriumfo alheio nos fazem 

Y6 Z8 S dizer. Ma l i rg u a  6 senipre füha de des­
peito e inveja- O que vocês nâo  devem, na  sua 
Yiotoria, é huaiilhat' nos pobres carros ronceiros, 
que, mal mal, setnpre prestam p a ra  alguma coisa-

O AUTOMOVEL (conformado e penitente) :

A » p a n n e s  e enguiço-- é o castigo de hosso 
orgullio^ Bem feito que eu, corn os meus cin- 
coenta H  P, seja puxado  por  um a ju n ta  de bois. 
Quanfo maior é o merecimento da  inteligencia 
ou  do caraoter, maior deve ,ser tam bem  a humil- 
d ada  de coraçâo. Nâo ha que te r  vangloria  de 
n a d a ;  a v ida ó feita de compensaçôes. (Risotïho) 
Chia, amigo, agora  na  m inha frente, qae  depois 
eu te jogare i  poeira nos olhos- -

Woźnica i szofer tymczasem, za pomocą gru­
bej liny przywiązują samochód do wozu- 

AUTO (pokornie)- 
Oj zapłaciłem za gadanie'-, za 

KAROSA WOŁOWA (rozmySlając) :
Nie mamy wcale powodu chełpić się z t®S*i 

ozem jesteśmy- I  ja  byłam niesprawiedliwą, od­
mawiając maszynie twej wszelkiej waitosci. Mne- 
stwo koni, choćby tylko parowych, galopują  i m«- 
szą pędzić do celu, nie zasługując bynajm m e] aa  
nazwę a m b i t n y c h  i dorobkiewiczów, ja k  i i ieńaw ill  
i z a z d r o ś ć  każą  uam często nazyw ać obce trjurafy. 
A ostrym językiem kole zwykle nienawiść i za­
zdrość. Lecz i wam autom nie godzi się, w peł- 
nem poczuciu waszego zwycięstwa, spogląda* 
wzgardliwie na  powolne k a ro sy  wołowe, które, choé 
nie na  wiele są przydatne, lecz zawsze na  cog »i« 
zdadzą...

AUTO (ze skruchą i pojednawczo): 
Ugrzęźnięeie, trzask, ~  jest  k a rą  za naszą  

pychę. Bardzo więc słusznie, że z mojemi 50 ssi- 
łami koûskiami, muszę się teraz dać ciągnąć prz»z 
parę wołów- Bo czem wyższy jest poziom rozH- 
m a lub charakteru, tem większa pow inna b j ć  pe- 
kora  serca- Wszak îiio masz nic, z czego raożna- 
b j  było się chełpić: życie jest g rą  na  przem iany. 
(Śmiejąc się): Przyjaciółko, skrzyp sobie dalej 
przedojnną, poczekaj, a wnet nałykasz się znow a 
kurzu, spędzanego przezemnie na  szosie.-

Tłómaczył J ó z e f  S te w c æ e w s k i .

HUMOR - IRONIA - SATYRA.

Przygody z prosiętami.
N apisał i rysow ał SSi-onislaw S t a ń c a e w s k i  

(W ąbrzeźno — Pomorze)

L  P rz y b y ł  Wo}dc<;h z ia ą  n a  ry?:e:C 
J  - i^-rę fi'7=a-k.

II. By kupić_ lego i owGgo>- 
Zostawił je  u znajomego.



I I I .  Spostrzegłszy świńską ich urodę, 
Skoczyły wieprzki przez przegrodę.

IV- Zaś świnki, czując żer w korycie, 
Wcisnęły się do kojca skrycie.

y .  Wtem Wojciech świnie znajomego 
Zabiera, sądząc, że to jego-

VI. W ojtkowa dziwi się niemało. 
Że kupić się tak tanio dało-

VII. Tymczasem żona znajomego, 
S tarego Szym ka Zawodnego, 
Przynosząc jadło  swym pieszczotom: 
U jrza ła coS podobne kotom.

Y IIL  Spostrzegłszy się n a  tej zamianie, 
Ozemprędzej Szymek nają ł  sani*;
I  jedzie na  wieś po swe świnie.
Bo ich nie znalazł już w mieściiaie-

IX. P rzez  wielkie śniegiem dróg  zawiaaie, 
S tocz jły  się do row u sanie.

X- A świnki W ojtka  w aet uciekły;
Więc Szymek goni je ja k  wśsiekly.



Oo w pad ł niebacznie! do torfniaka, 
T rz y m a jąc  świnki wSród nagonek  
Z a  nóżkę  lub też za ogonek.

A Szymek kozła skręcił w śniegu-

X II I  I  g d y b y  znów nie pan  Jacenty ,  
Zobaczyłby  już  tylko pięty.

XIV. Nareszcie spoczął p rzy  herbacie
U W ojtka w jego wiejskiej chacie, 
Gdzie obaj świnie zamienili 
I  po swojemu się zgodzili- 
A pan Jacenty  korzec żyta 
Za furę dostał-, i z tem kwita.

XV. Lecz potem W ojtka rw a ła  głowa,
Bo go trapija Wojciechowa,
Że wskutek m arnych  p aru  św inek  
Straciła tyle tłustych szynek.

Opracował F i ’ed e ee n » łir .

Wpływ m uzyki na kolonję kurytybską.



K.

P o n in ilt  i>S!e«cy p o ls k ie g o  = w  p a-acow «i a r t y s t j -r/.e/.b îftr*»
p. J a n a  Ź a lta  (Z aco P arajiâ) R io  <le J a n e ir o . fa^mfiador a) do

ttzie a. Na r®Produkc], t e ^ ?  sp racow ana; z włosami krótko strzyzonemi. P^yP®

się powolne ustawianie pomnika i montaż figaiy.

@  ®  ®

ROLNIK.
t, n r,iohi« Hvszczv 'ranna gw iazda: Słońca się nie lęka, ani żadnej s lo ty ;

Jeszcze hep, na  : /  i '„igjy  ̂ gniazda, Zawsze mu jednako  pilno do robo ty ;
Jeszcze  tez ®kowionki Bie « zleci f  [g j  „je wraca prędzej, , aź wieczorne zorze
O r f f / y S S n / . t u c a r B i : w  na rolę, Zgaszą na zachodzie sw ych promieni morze.

Wtenczas kończąc pracę, twarde dłonie składa,
' , I tak w sercu awojeni Bogu się spow iada :

»Oieżkie iycie moje, ciężka moja dola ;
A k è  ,.i.ich a * i . j . .  B o i . ,  T w o i .  w d a  ■ s t a ń c , . ^ . t i



ZE SKARBCA WIEDZY.
 ............................i

Nasze zwierzęta domowe.
(Przez B Dyalsowskiego)

(Ciąg rlalüzy).
K © t  został osw ojony znsognie późnii^j, i wie­

m y naw et dokładnie  gdzie, mianowicie w E g ip ­
cie. W  pam nikaeh,  pozostałych po dawnych E g ip ­
cjanach, zn a jd u ją  się liczne wzmianki o tem zwio- 
r^ęciu, a naw e t  jego  podobizny. Pochodzi on ośJ 
dzikiego kota , zw anego  nabijskira,  a żyjącego je ­
szcze i teraz w Egipcie.

D aw ni Egipcjanie nia lylko hodowali i hjbili 
koty , ale uważali  je  naw e t  za święto zwierzęta 
i czcili. Sądzili oni, źe po śmierci dusza po rząd ­
nej gospodyn i przeohodx: w kota, i d la tego zwie­
rzy to fak d b a  o czystość, tak lubi porządek, tak 
n ie  znosi, ab y  myszy b iegały  po pokojach i’sp rz ę ­
tach.

Z tego pow odu otaczano kola wielką czcią, 
d b an o  o niego nieraz więcej, niż o własno dzieci. 
P rz y  pożarze  dornu ra tow ano  przedewszysskiem 
koty, a potem  dopiero  ludzi i sprzęty. Gdy koi 
zginął,  obcinano sobie włosy i rzęsy  na znak  ża­
łoby, a ciało jego  ba lsam ow ano i sk ładane  w o- 
sebnych  św iątyniach. N ikt nio ośmielił się z ro ­
bić najm nie jsze j k rzy w d y  kolovri, a cóż dopiero 
zabić go.

Jeśli  się zaś zna lazł taki zuchwalec, io m u ­
siał to s rodze odpokutować.

Je d en  z greckich pisarzy opowiada, że pe ­
wien cudzoziemiec zabił niechcący ko la  w stolicy 
E g ip tu .  Ludność w pad ła  we wściekłość. Nspróż- 
no b iedny  człowielc usp raw ied liw ia ł się n ieświa­
domością i b rak iem  złej ŵ oli, nap różno  błagał 
o łaskę, nap różno  król navi-'et wstawiał się zan im ; 
rozwścieczona ludność iiamoruowała go baz litoś­
ci, d la  p rze b łag a n ia  cieniów zabitego kota.

C zasam i ta  p rze sąd n a  cześć d la kotów o k a ­
zyw a ła  się szkodliwą dla samych Eg‘ip-:ja:i. Js-  
d en  z sąsiednich  monarchów, król perski, piołra- 
dząc  wojnę z E g ipc janam i,  a nie mogąc ich zw y­
ciężyć vv o tw ar ty m  boju, uży ł podstępu i kazał 
sw ym  żołnierzom z pierwszego szeregu  nie.ść k o ­
ty  n a  ręku .  Eg ipc jan ie  przesta l i  strzelać z łuków, 
ab y  nie ran ić  tych >śv/ięfych s tw o rz e ń '  i wskutek 
tego sami zostali pobici-

. E g ipc jan ie  oswoili koty  kilka tysięcy la t te­
mu, ale sąsiedzi ich nie b a rdzo  kwapili się z w p ro ­
w adzeniem  do siebie tego zwierzęcia, k tó re  bądź 
co b ąd ź  nie p rzynosi  ludziom tak  bardzo  wielkich 
korzyści.  To też kol rozpowszechniał się bardzo  
powoli. W E urop ie  nieco więcej pospolitem zwie­
rzęciem s ta ł się on zaledwie przed tysiącesi lat, 
w Polsce zaledwie od 7-miu set. Dziwnie pom yś­
leć, że ta k  stosunivowo n iedaw no w domach n a ­
szych p rzodków  nie było wcale lego, tak  pospoli­
tego  dziś »mruczusia«.

Toż to by ły  święte czasy dla myszy! Bo one 
m ieszkały  u nas  już  od wieków. P rzodkom  n a ­
szym  ani się śniło jeszcze o kotach, k iedy te szko­
dnik i p ląd row a ły  im już po mieszkaniach i sp i­
żarn iach . (Dalszy ciąg nastąpi).

Co widaó na księżycu?
K sięży c  j e s t  św ia tem  m a rtw y i* .

Jeżeli patrayray na księżyc przez  m a łą  taa- 
ti-alną lornetkę, to wygląd jego już  b a rd z o  różni 
się ort oglądanego gołym okiem. Ciemna plam y 
występują już dokładniej, a  ob raz  tw arz y  ludz- 
Idej, jaki przedstawia księżyc w pełni, częściow» 
się zaciera-

P rzy  oglądaniu księżyca przez lune tę  astr®- 
noniiczną konstatujemy, że jego pow ierzchnia  p o ­
dobna jest do brunatnej, skalistej pustyni- N ie ­
która jego części posiadają wypukłości, ja k g d y b y  
wulkany, jak g d y b y  stosy nagrom adzonych  blo­
ków, to znów głębokich przepaści. Z płaszczyzn 
wznoszą się tam w górę ostre szczyty. P rzesz ła  
3000 takioii szczytów, z pośród k tó rych  n iek tó re  
m ają  COOO - 8000 m. wysokóści, rozs ianych  je s t  
wz.il!iż_ fjólkola, n'.ajucf'go 640 km. długości. AI« 
format-jami najhrinjziej interesującemi są  liczne 
koła, niająco 18—20km- Srediiicy B ran o  je  n ie s łu ­
sznie za kratery. Tnkioh »kratsrów« zn a m y  ju ż  
dzisiaj nu ks>ę-żj-r-u p r z e s z ł o  30.000.

Ten osobńrfy wygląd naszego satelity, sk łe- 
nil kfięn;;a Moreux do rzucenia w czasopiśmie 
sScieatjfica' inncga interesującego pytania: J a k i  
najmnii^jszy objekt tia je się nam widzieć na  k s ię ­
życu oî'zy pomocy teleskopu?

Już korzystając z najlepszych sporządzonych  
doŁycuczas map fotograficznych księżyca, m ożna 
rozróżnić na  powiększeniach objekty  księżycowe 
700-nietrowej wielkości, a w obserw ato rjum  Mont- 
vVilson, w Ameryce, gdzie używ ają  teleskopu m a ­
jącego 2  1 poł metra średnicy, otrzymuje się pow ięk-  
szenia 1300-krotne:które pozwalają widzieć d o k ład ­
nie objekty księżycowe, mające 80 m. średnicy.

W tych warunkach taki gmach, j a k  np. k a ­
tedra,^ dworzec kolejowy, miasteczko, lub pu łk  
żołnierzy,_ znajdujących się w pochodzie, g d y b y  
to wszysiK-o na Księżycu istniało, nie m og łoby  
Nikt iJrin uzbro jonem u w teleskop.
™ f U i i  'i' zauważył n a  k s ięży ­
cu takich siadów cywihzacji. » K s ię ży c -p isze  ks 
Moreux jest światem martwym, bez wody i bez 
a t rao sfep ,  bez deszcz-ów, wiatrów, burz, ż a d n a  
manifestacja powietrzna nie mąci s p o k o  u t S o

Czy o7 n ? c T f f b e z r u d a u *  ®, Czy oznacza to, ze zawsze tak było* Bviaai-
mniej. l is ięzyc mógł, podobnie ja k  ziemia być
przed miljonami lat miejscem p o b y tu  i koW ska
generacji na zawsze wygasłych Ktn n i

wah z księżyca zmian, dokonywująoych sTe

"Î y'J S'*”.”?,?; ' i « » • «  1 ” y ”■."1 -i-

dzisiaj jeszcze dostrzedz. je d n a k



Zeszyta serce.

Dr. Winkelbergex’, znany ch irurg  wiedeński, 
■dokonał udałej operacji zeszycia ssrca młodemu 
sam obójcy ,  k tó ry  usiłował pozbawić się życia, 
w b ija jąc  sobie nóż w serce. W cztery tygodnie 
po operacji  pac jen t  opuścił szpital kompletnie u le ­
czony- . , ,

Dr. W inkelberger  w ciągu swej prelekc]i w 
Towarzysty^ie lekarsk iem  vr Wiedniu, zaznaczył, 
źe leczenie z ran ień  serca w drodzu operacji, jest 
inow ac ją  w  chirurgji,  s tosowaną dopiero od 
dw óch  lat.

I!oś6  ^zeszytych serc« wzrasta  stale- Na 
k linice E ise lsb e rg a  w Wiedniu dokonano dotych- 
flzas 2 2  operacji  tego rodza ju  — przyczani dzie­
sięć osób zostało uleczonych.

g ruzy  i ru tnoiriska , które wynurzały  się nad  p o ­
wierzchnię wody- Małż ’pollos f;alva‘ je s t  n ie ­
zmiernie p łodny ; jedna  samica p rodukuje  w ciągu  
roku  miljoi) jaj,  a potomstwo już  po dwóch ty ­
godniach istnienia d rąży  dziury  w tw ardym  ma- 
terjale. Z w ierzą tka  posługują^ się w tym celu 
czemś w rodzaju  świderka, który  skutecznie im i­
tuje  św idry  elektryczne nowych machin clo d r ą ­
żenia skńł.

Dotychczas nie znaleziono sposobu, '  mimo 
poszukiwań stacji entymologicznych, za trzym ania  
roboty  niszczycielskiej tych dwóch szkodników. 
Ani najos trze jsze  gazy  trujące, ani najsilniejsze 
trucizny nie wytępiły  ich! Aż do dziś n iema spo ­
sobu na te »dwie nowe zarazy* ja k  A m erykanie 
zwą owe dwa niebezpieczno zwierzątka-

Zvfierzątka, które je(i’-̂ :ą ołów i cement.

>0 d najdaw nie jszych  czasów maluczcy cier­
pieli z pow odu głupstw, popełnionych przez 
wielkich*-

T ak  pisał w swoim czasie bajkopisarz  Lafon- 
taine- Lecz obecnie często wbrow twierdzeniu 
b a ik o p isa rz a ,  dzieje się przeciwnie. Tego rodza- 
ia*  w ypadek  n o tu ją  nam  asaeryicanscy uczeni- 
Ż y ją  tam  dw a zwierzątka, jedno jako  całwem 
■ssiiuiki chrząezczyk, nie większy mz głowl^i- 
szpilki,  a  d rug i  b iedny mięczsk. kloryoy z łatwo- 
io îa  się zmieścił w kieszeni waszej karaizeSki, 
-®tóż te dw a zwierzątka zakłócają sen uizynteroni 
am ery k ań sk im ,  ponieważ pierwsze inszozy liuje 
telefoniczne, a d rugie  u trudnia  Tuch okrętow
’w  kan a le  Panamskim- i -o

K a b l e  teiefonicz06 w Auiery-ce sltiadc-ją ssę 
^2  sześciuset p a r  d ruu i izolowanego- to _ wszysüvo 
•włożona w  ołowiane rury ,  ceiem uchroiiiema p. ze- 
w odów  od wiigoci, której naw et niewielka ilosp 
Może sprow adzić pra^w3ziwie krótkie  spięcie.

Otóż od niejakiego czasu liczni_ abonenci
-iiaji zachodnich i Południowych skarżyli się. ze
'icłi a p a ra ty  nie funkcjonują  nalezyc.e , ™  o
robo tn icy  techniczni, spraw dzający hn je  nie nie 
zauw aży li  podejrzanego- Atoli pewnego is z u  
leden z robotników, cierphwszy i «ważniejszy n,z
inni od k ry ł  w pokrywie ołowianej nakłucia, a 
S o  za tym śladem, znalazł w metalu całkiem 

A o  o l a d a .  k tórego  na nazw ano ^
lead cable bo^6 r ^  świderek kabli oło^ lanycti 
N au k o w a  nazw'a zw ierzątka jest »scpbicia deciiYis - 
p S l  o io pare żuchw dość sihiych, aby  gryzc
T ł ó w f w  ten sposób narobiło już szkody na  w.ele

**'‘̂ ''’w ra le * n ts°m n ie jsz e  są spusto^s^enia, ^ o k o -  
' » a n e  przez je g o  ‘ow arzysza  s z .o u n i . a  

W  kana le  P anam skim  ^
*zasu dziwne zjawiska- Nieraz 
« d . n j  l o i y k a  kanał», S w f e k  s l . lw ynurzyła się  ̂ wyspa- l  owoa y
się w iadom y dopieio  2 i nn łaciiiie
ofoscność małego małża, zwącego ^ P

S i i a s a - r s ź

Czy kiedy ludziom zabraknie 
żywnośoiV

Pytanie , czy ludność świata k iedykolw iek 
wzrośnie do tego stopnia, aby  ziemia nie m ogła  
dostarczyć odpowiedniej ilości p roduk tów  n a  jej 
wyżywienie, s tanowi od wielu lat kwestję, na  k tó ­
ra  zdaje się, odpowiedzi nie ma.
.Jednakowoż doktór  i profesor  O- Plehn, jeden  
z głośnych uczonych am erykańsk ich  i k ie row nik  
wydziału ekonomicznego n a  uni wersy t-ccie ka l i-  
fornijâi-àrn, odpow iada na  to pytanie i t w i e r d z i ,  
Ż0 do tego n igdy  nie dojdzie- -

Zdaniem profesora, w istocie zab rak łoby  n a  
świecia żywności', g d y b y  ludzkość miała ro zm n a­
żać się bez p rzeszkód  ze s trony  natury- J e d n a l i  ' 
coś podobnego n igdy  nie nastąpi,_ a to dlatego 
mianowicie, że zawsze zachodzą jak ieś  _ n iep rze ­
widziane wypadki, które wzrost ludności zmniej- 
saają.

W  niek tórych  krajach ,  ja k  twierdzi profesor  
Pjehn, obecnie już panu je  do pew nego stopnia 
przeludnienie. T ak  jest obecnie w Chinacli, gdzie 
p rodukcja  żyw ności  je s t  za mała w porów nan ia  
do ludności.  Chińczycy, nie posiadając  dosta tecz­
nej cywilizacji, nie um ie ją  zastosować peaktycz- 
nych środków  i wyzyskać wszystkich swoich f ré -  
deł żywnościowych i dlatego to corocznie pow ta­
rza ją  się tam pom ory  głodowe.

B ardzo  szceśliwym pd tym względena k r a ­
jem jest półn- Ameryka. Ohociaż liczba ludności 
w zrasta tutaj z w ielką szybkością, to jednak  p ro ­
dukcja  żywności jest tak w ysoką i proprcjonalnie 
się zwiększającą, iż zawsze jest tam dosyć ż y ­
wności,

W ielką w tym w ypadku rolę od g ry w a ją  Ma­
szyny rolnicze- Dlatego to, chociaż ta^m ludność 
stosunkowo szybko  wzrasta, a farm erów  jest zna­
cznie laniei, niż ludf.i bezrolnych, to je d n ak  ży­
wności bedzie zawsze dosyć, gdyż p rodukcja  roi-, 
na, właśnie dzięki zastosowaniu narzędzi ro ln i­
czych, wzrasta-  _________

Telegram do mieszkańców Marsa.
Londyńskie czasopism.o - 'Sunday E xpress«  

przynosi in te resującą wiadomość, iż znani ang ie l­
scy astronomowie opracowują  plan naw iązania  
kontak tu  pomiędzy ziemią, a mieszkańcami Marsa-

Sygnały  świetlne w ysyłane w rów nom ier-



Dji h odsttjpach c ïa su ,  m a ją  b y ć  ułożone w p ew ­
n eg o  ro d z a ju  te legraficzny  «Ifabot Astronomowie 
t a m ie r z a ją  p ie rw sza  p róbę  p rzoprow adz if  r. b„ 
a to d la tego, że w tym roku  Mara będzie się znaj- 
d o v a î  na jb liże j ziemi. W dn iu  17 sierpnia Mars 
bęcizie o d d a lo n y  od naszej ziemi o 57 miljonów 
k ilom etrów , co stanow i s tosunkow o niewielką od- 
ległośr.  jeżeli się zw aży , że obecne oddalenie 
Mai 'są  0(1 ziemi je s t  5 ra z y  większe-

Żród to  światła, z k tórego  b ęd ą  proBueniowai? 
ze szczy tu  J u n g f ra u  ku  Marsowi, sygna ły  świetl- 
Be, zos taą ie  według- angielskiego p lan u  skons t ru ­
ow ane  p rz y  pomocy olbrzym ich lamp acetyleno­
wych Siła p rom ieni świetlnych ma być rów no­
znaczną  d w o m  k w i n t y 1 j o n o m ś w i e c .

Z n a n y  p rzy ro d n ik  francuski,  K arol Nord- 
■ian, om aw ia  w p a ry sk im  »Matłnit>< !en. fantasfy- 
s zny  pro jek t ,  zaznacza jąc  swoje sceptyczne sta- 
«owisko- Tw ierdz i  on, że eksperym ent z wszelką 
pew nością  n ie u d a  się- P rzedew szystk iem  je s t  wy- 
k luczonem —pow iada  N o rd m a n —a b y  p rzy  pom o­
cy lam p  acetylenowych m ożna  u zy sk ać  p rom ie­
n ie  św ie tlne  o sile po trzebne j  do zrealizowania 
tego p ro jek tu .  Wogólu posług iw anie  się p rzy  ek s ­
perym encie  lam pam i acety lenow em i nie by łoby  

, eelowem, poniew aż elektryczność s tanow i o wiele 
silniejsze i p rak tycznie jsze  ź ródło  światła. Ale n a ­
wet p rz y  pom ocy elekrycznośoi nie podobna  ma- 
rzyé  o u zy sk an iu  prom ien i św ietlnych o sile 
dw óch kw in ty ljonów  świec-

P rz y p u śc iw sz y  nawet, że ten cud zostałby 
zreplizow any, to i tak  t ru d n o  mniemeć. ab y  mie-, 

. szkafspy M arsa  od eb ra l i  i zrozumieli ïo sygnały. 
G łów nym  argum en tem  przeciw ko temu p la ­

nowi jest fakt, że nie s tw ie rdzono  dotychczas, 
c z y  n a  i\I a r  s i e p r  z e b y  a j ą i s t o t n i e  
n i y - ś i ą c Ł’ i t - ^ . ot y-  Problem , ozy Mars je s t  z a ­
m ieszkany . C2 y też nie, je s t  dotychczas nieroz- 
s t ;z - 'gn ię iy .  S ły n n y  w io sk i 'a s tro n o m  Sciaparelli 
s tw ierdz ił  wi,irav.d iie ,  że Mars posiada  Wi;ni>;kl 
k<-rM.-c?re d-a o rgan icznego  żj;cia, co' Jydnaii aiie 
rcz . ' . i iz i 'g a ,bynajm nie j  kwesiji,  że o rgan iczne  is- 
t f t y  r-eczyw iśc ie  na  !Marsle się zna jdu ją .

O ' pze<egu la t W głowaeli a s tronom ów  po­
k u tu je  f a n ia s ty iz n y  p lan  n a w i ą z a n i a  t e l e ­
g r a f i c z n e g o  k o n t a k t u  z M a r s e m  i in- 

p!;jnplauii. F ra n c u sk a  m iljonerka,  pani G îïz-

mann, zm arła przed kilku laty w P a ry ż u ,  w yzna­
czyła wysoką nagrodę pieniężną d la  uczonego^ 
któpv pierwszy zdoła naw iązać k o n ta k t  x>om!Q' 
dzy ziemią, a ja k ą i  inną planetą.

300.000 zdjęć na minutę.
w  Anglji ulepszono a p a ra t  fotograficzny,, 

kic'iry daje 30Ó000 zdjęć na je d n ą  minutę. A para t  
waży około czterech tysięcy funtów  i specjalnie 
przeznaczony jest ^do zdejm ow ania  fo togra f j i  z 
wystrzałów karab inow ych i arm atn ich .  Zdjęcia  
no tu ją  ruchy, k tórych n a j s p ra w n ie j s z e  oko  ludz 
kie uciiwycić nie jest w stanie. N a  fo tog ra f j i  mo 
żna  widzieć dokładnie bieg kuli i sposób , w ja  
ki uderza  ona w tw ardą  przeszkodę, np. pancerz  
stalowy. Nowy aparat daje możność obliczania 
z większą, niż dotychczas, dok ładnośc ią  sz y b -  
bość "biegu kuli i wogóle każdego  ciała, w y rz u '  
conego w powietrze.

Statystyka śmierci wielkiej wojny.
In s ty tu t  dla m iędzynarodow ego p o k o ju  im~ 

Carnegio 'go ogłasza następujące zestaw ien ia  : oê  
dnia I- hpca 1914 do 22. l is topada 1918 roku  
zginęło 12 996571 ludzi; pr.zeciętna dz ien n a  ilość- 
zabitych wynosi 8.294. Z tej liczby najwięcej p rz y ­
p ada  n a  Rosję, bo 3065 łudzi dziennie-, Niemcy 
w tym samym stosunku traciły 1279, F ra n c ja  zaś  
1058 ludzi. W porównaniu  z .ofiarami wojen d aw ­
niejszych. świadczą liczby powyższe o î î iezm iernym  
wzroście s t r a t  w czasie w ojny  ostatniej. N a  wojnę 
n iemiecko-francuską z roku  .1871 w y p a d a  876 ofiar  
dziennie, a cnłe 19. stulecie, ze wszystkiem.i swe- 
mi wojnami, kosztow-ało ludzkość of iar  ty lko  4 
ińiljonyr z czego 2  nnljony pochłonęły w o jny  n a p o ­
leońskie. Uwzględniwszy jedn-ak da[eko,. bo  p r a ­
wie 1 0 -, razy  mniejszą ogóteą liezBę^Tudnośei. św ia­
ta z początkiem wieku 19 go, niż w latach,, wojny  
ostatmej, prz-t’konuj 'em y 'się, żó była ona, mimo 
liczbowo olbrzymich strat, przecież mniej stosun-. 
kowo krwHwą, niż wojny poprzednio.

L I V R A R I A P O L A O A
(ICSIĘGARNIA POLSKA) ' '

GUSTAVO, FRATTINI & CIA, , -
Ol F . R A Ç A  5 2  -

K S I Ę G A R N I A  R óżne książki szl^olne i powieściowe, rachunkow e polskie, po r tuga lsk ie  i f ran-
cn^ikie; k s i ą ż k i  h a n d lo w e ,  sïov.-niki i w sze lk ie  p r z y b o r ÿ  b iu row e. ocubvio  ̂ -

■ P A P IE R N IA  W sz e lk ie  g a tu n k i  p a p i e r u ,  do  d r u k u ;  lis towe w paczkach ,  nnrtAllr=„i,  ̂ blokacłl^
pap ie ry  ry su n k o w e  w ro& ach  d la  rysowników;, »almasso« TlTopeHy 

D R F K A R N I A :  -  D ru k u je  się wszelkie d ru k i  h a n d b w e ,  list.y, faktury, m e m o r a n d a ,  bile ty  k w ity  itp- 
n a  pap ierach  zw yldych  i w ytwornych. Pisma zwykłe i i lu s t r o w a n e  ^ueiy , Kwu.y

I N T R O L IG A T O R N IA : — O p ra w y  zwykle i luksusowe wszelkich książek.



Sulfureto de Oarbono
■%s

Środek przeciwko robakom w zbożu 
do nabycia w

CAS A CRYSTAL
WENDLER & CIA.

CURiTYBÂ - Hua 15 de Novembro, 88 - PARANA’
C A I X A  F O S T â ^ L  iO O

Sulfuret jest dobrem środkiem przeciwko robakom, mszczącym^ zboze. 
Przy użyciu go, należy uważać, żeby w pobliżu nie było ogm a albo swiatta 
Sulfuretu nie należy trzymać w domu mieszkalnym, bo jest szkodh*'ym dla 
?.(]rowia. Aby robacfwe ze zboża sulfuretem wyniszczyć, trzeba n lec sk,’zymę 
bez szpar, m ogącą swobodnie pomieścić 4 do 5 alkierów zboza. 
skrzypi zbożem, trzeba zostawić wolną _ przestrzeń około 11 cm , ,,.a^tępnie 
nalewa się na talerz porcelanowy 2 łyżki płynu sulfuretowego, stav/ia się go na 

zln ivka zboże na 2 dni i noc. Potem wysypuje się zboze i przîvvieu^a 
S k ł a d n f s r L ó b  użycia sulfuretu opisał W. Ks. proboszcz z Orleansu. Fr Chy­
ła s ï S  w Rodziny oa atr. 127 -  k t ^  kolo­
n ista  mieć powinien,, chcąc si^ dowiedzieć o sposobie użycia sulfuretu.

Sulfuret jest do nabycia w

CASA CRYSTAL
E u a  15 de N o v e m b r o  Nr. 8 8 .

Adres: ^YÉNDLEBV & CIA-'
■ B U A



Oasa Hertel
Ourityba — Praga Municipal No. 9. — Parana

■J-Vî-B / 1

Najiepgzy i największy wybór instrum entów pierwszorzędnych fabryk
niemieckich.

Robota gwarantowana. ■
Ceny przystępne.

0 -

!, Mm*,v w sz e lk ie g o  rotlaaja  NOWOŚCI!

W ielki skJad inatrnmBntó.w iiiuzfóznych smyczkowych i dę lych
oraz strun.

S krzypcs.  mandoiiny, g-it&ry, fiaty, k larnety, h a rm o ­
nie, harm onijk i i t. p.

©  .

O rgank i  ustne po najrozm aitszych  cenach i hurtownie.
H arm on je  różnej wielkości i jakości.

' , 0

Ig ły  do gram ofonów  zwyczajne i specjalne.

■

Sprzedaż hartowna i detaliczna.

Naprawa wszelkich instrum entów
muzycznych.

U
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%
m
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i



K n 1  n U l  Ó o  1 Î używajcie tylko 
w X l J ' l l l o U l ®  nawozów marki

cSl

e g

do n a b y c ia  n  :
C urityba  — Fernando  IlackradŁ & Cia-, 15 de N ovem bre  96, esquina Rio Branco. 

Rodolpho SIrobel 13 de Maio 91.
Sao  José  dos Pinhaes -  Pedro Ohiarrato 
Affonso Penna — Sociedade Agricola 
Muriey - -  Sooiedado Agricola 
Zacar ias  — Thomaz Nogo.sok 
Marcellino — Joâo  Kiiźrna 
T hom as Ooelho — Soo. Agricola Sania Maria 

* Soc. Agricola Sào Miguel
A rauca ria  — Socied. Agricola Dotn Ludowy 

< ,Miguel Zdennk

A rauca ria  — E rnes to  Buchlioltz 
 ̂ Joâo  Valentini

S err inha  — Vicente Kłosowski 
G ua juv ira  — Sociedade Agricola 
A branches — Sociedade Agricola 
Rio Claro — Joâo  T. Kier 
Rio Negro — Jo rg e  Wissenthal 
P o n ta  G rossa — Alberto  A nsbach 
San ta  G andida — Sociedade Agricola

F J S R N A N D O  H A G K R A D T  & C I A .
g  B O A  15  D E  H O V 'EM BR O  8 6  -  C Ü B Ï T Y B A
Q  Adres : dla listów Caixsi 18  ; dla te legramów „ M a e k r a i o s

mmmmmmi

Banco Ailemâo Transatlantico
h u a  M . A B E C H ^ L  F L O B I A M O  P E I T O T O  K .  5  

C A I X A  P O S T A L  -  ^ d r e s  { e l e g r a f i c z n y  : „ B A M O A L E M A L "  

C U H i T Y B A  - ' F A E A N ' A

Centrala : © n ts c l i e  I Je fo ersec îsc î ie  ï î a n î s ,  B e r l i n  
K a ło ź o s ty  w  r  Ï 8 S 6  p r a c *  D eK tseSie ISsisili, B e r l i n

F i l j e  «  B r a K y l j i :
Rio de Janeiro, Sao Paulo. Santos, Curityba.

Z a g r a n i c ą  :
A riren tY M a -  Bahia Blanca. Buenos Ayres,. Cordoba, Mendoza, Rosario.

-  Montevideo. C W lc  -  Autofa-gasta. Goncepcióo, Inquique, Santiago, lerauco, 
Ï J r u g u a j  ivion — L a  Paz, Ouro, P e r u  — Arequipa, Callao, Lima.
Vaidivia, Valparaiso. 1  Barcelona, Madrid.

P - ^ n k  Dośrednic^y w transakcjach pieniężnych w k ra ju  i zagranicą,_ zała tw ia 
kur.n>- i s S e d a i r  przechowuje i zarządza papieram i wartoBCiowemi za jm uje  s c ą g a -  
n ien^weks^ów a także i innymi, interesami b ankow ym .

Obecnie płaci sie następujące p rocenta:  _
.  ̂ 3  "/o W kładki terminowe n a  6 miesięcy • ■ 5 o

E a c h u n łd  bieząóe ■ • ' ' ' ' 4 % « < «12  < • . 6°»
W ldad łd  t e r ; ™ w ^  Za \vypowiedzeniem  30 dniowem po upływie 3 mie­
sięcy 5 »/o Z a  wypowiedzeniem 60 dniowem po upływie 6 miesięcy 6 .0.

 ̂ K o r e sp o îS « le n c i p o  E siie jsco tvosctac la

s

(SaSS

SES



i  Kupujcie tam, 
i  gdzie jest najtaniej,

a ¥7ięc

E§

W APTECE 
POLSKIEJ.

( g u r i t y b a ^ .  § u û  î 5  d e  ( g o ^  

^  v m b r o  ^ o .  5 .

m Sé§éSé‘

i Max Mueller
^ o e n ic ld ,  ‘̂ r .  G a n d id a  de  ^ b .'reu,

(D aw n iej 'G ra c io sa ).
; k  '

Sklep 
wszelkich towarów 

kolonialnych.
B o g a ty  s k ła d  w y tw o ró w  k r a jo w y c h  

i  zagran icK n ych .

. Sprzedażhurtowna i detaliczna
D o sta w a  w p r o st do d om u ..

Kupuje i sprzedaje wszelkie pro­
dukty krajowe.

Płaci najwyższe ceny!

4 -
4-
4 -A

=1»

■?
t -

jir
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Maszyny ..Singer""
n a j l e p s z e  t y p y  m a ­
s z y n  do s z y c i a  i w y ­
s z y w a n i a ,  do  ̂n a b y ­
c i a  w  A g en c ji  
gera< w  K u r y t y b i e .  
D r z y  u l i c y  E b a n ©  
P ere ira  5fo 4.

Kio kupi m aszynę 
do szycia, ma praw o  
do 25 bezpłatnych le­
kcji wyszywania w 
każdej agenoji lub 
szwalni _> Singer^' w 
Brazylji,

Na składzie także każdego ro d za ju  
i^ ły do naszych maszyn.

Siipr Smą Madiiiio Co,
CAIXA POSTAL 171 

Rua Ebano Pereira No. 4.
OURITYBA.

k

2ig - Balsaoio Aiiestksico
Leczy jakiekolw iek bóle reumatyczne, 

muszkułów  lub newralgiczne. 
S p c c j a l i i i e  n a  r e u m a t y z m  i  n e w r a l g j ę

F W A B M A O I A  S T I L L F E L D
Jedyn i reprezentanci :

Stellfeld, Irmao & Cia.
PR A Ç A  T IR A D E N T E S  N. 5 3  -  5 4  

O U RITY B A  -  P A R A N I

•5-

niius-
Korzystajcie z okazji! ,

W  czerwcu jest  wielka w yprzedaż 
. obuwia, sk a rpe tek  i 

wogóle co tylko do
obuw ia po trzebne po 

/  “ ^ j" 'Ż 8 zych cenach.
/  Odwiedźcie Sklep

C L A B K ,  ̂
r. 15 de N ovem bre  55 

C u ri ty b a -P a ra n â



Zakład Wyrobów Marmurowych
VARDANEGA & FILHO

W ielki wybór 
nagrobków, fi­

gur, waz itp. 
P ły ty  i tablice 
do" nagrobków,

■ Fabryka 
cegieł hydra­

ulicznych, 
mozajek we­

neckich, 
ornamentów
cementowj^ch i gip­
sowych do budowli

1 ^ .

CUBITYBA -  EUA DO EOSABÎO N. 12 - ,  PARA NÂ



a„Remington^ „12
Maszyna do pisania „Silenciosa

Nowy modtil m aszyny 
do pisania, przedstawiony 
przez l io m p a n ję  jKomsIss- 
g to n « . taki ostatnozny 
wydaje  o maszyuacii do pi­
sania:

'ilemington 12
Prócz różnycii stron p r a k ­

tycznych jesi  wzorem d o s ­
konałości i wytrzymałości.

Maszyna „R p m iH g t< m ‘ 
jest najlepsza:

Maszyna ,,R csnÎH gton“
j«st najpraktyczniejsza;

A'üszyna „ R e m ln g to n “ 
jest najwytrzymalsza.

Informacje i próbj^ w sklepie Gi\bA „l RAIT
Rua. 15 d e W»v«snbi-« a  — € is ix ii postaS S 41 — C a r lty b ą  PaPiÈJiâ.

W  Sao Paulo; f i - a ę a  d a  S e  ?to îf®— s‘a î x a  i>«sta l Ï 5 1 9  — S A O  P lL 'L f è .

P odajem y  do wiadomości, że o tw orzy liś­
m y p rzy  uiicy 15  d e  S u v e m ï t r »

SKLEP.
Z najdu je  się tam ogrom ny  w ybór siodeł. 
piłek_do g ry  fooibalowej- walizelc, kufer­
ków. to rebek  i wogóle rzeczy w ten z a ­

kres  wcliodzących.

FIL JE  I OFICYNA
przy

P r a c a  T ir a d e n te s  Jfw ï©  w  M n r y ij i is c ,

a w P onla  Grossa przy  ulicy 
15 d e  K«vei!jl»r<) X59 8 8

F i l j a  z fab ry k ą  obuwia i i-zeczy przyna- 
ieżnycii

Z w racam  uw agę że we własnej fabryce 
zawsze liupoo tańsze, niż w odbiorozydi. 
Przyjdźcie i przekonajcie się

Gloger & Uia.
B iia  15  d e K ovem l>ro, Ko 8Î#. 

0Ü R1TY BA  — PAR AN A

BAlNCO p p OTENS
Zatwierdzony przez Rzad Federalny, 

jako  jedna z najpewniejszych instytucji 
kredytowych i. upoważniony tem samem 
do przyjm owania wkładek oszcędnościo- 
wycli. Płaci 5 i pół od sta rocznego zysku 

(procentu)

Dziś jeszcze udaj  się do A g e n c j i  „ B a n c o  
P e i « t e s ł s e “ v/ K io  S e g r o  i umieść tam 
twoje oszczędności, bo pamiętaj,-ża wentyn 

oszczędzony, to wentyn zarobiony !

ïîaM co P e î o t e ï i s e  ma kapitał 30 miljo- 
nów luilrejsów- Fundusz rezerwowy 15 

miljoriów milrejsów.

t'ci3i t r a ! i 4 w  S*e!«tas. Filje i agencje we 
wszystkich większych środowiskach kraju.

F IL JA  W KURYTYBIE

Agencja >v EioNegro pray ulicy 
15 de Novembre Parana.

K «ves|>B iM leiiteiił w  P a r a g n a ss ii ,.  Ita- 
,vo|HłHs J « st  K s ią d z  J a n  K o m iise ît ,
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C a s a  I d e a ł
Curityba — ma José Bonifacio 9.

w  pobliżu katedry.
Przybywając do Kury ty by, nie omieszkajcie odwiedzió naszego skle* 

pu obuwia.
Ponieważ posiadam y w łasaą fabrykę,  je s teśm y w s tan ie  obsłużyć każ^ 

dego klienta według gustu  i życzenia- Próc^i obuw ia  n a j rozm ai tszego  _ gatun* 
ku, prowadzim y także wielki sk ład  pończoch, gum, fa rb ,  szuw aksów  i cho le­
wek, — Zw racam y uwagę, że w naszej fab ryce  wszelkie ceny  n a  obuw ie  aą 
o wiele niższe, niżeli w poszczególnych sklepach, zależnych  od fab ryk .  Dom 
nasz  zna jdu je  się blisko K atedry ,  p rzy  obszernym  placu, n a d a ją c y m  się do po ­
stoju dla p rzybyw ających  z kolonji.

KORZYSTAJCIE Z OKAZJI!

E l

ESI

CASA NOVIDADES
KSIĘGARNIA.

Wielki w ybór  książek szkolnych i li­
terackich. Skład papieru, zabawek a łra  - 
m«ntów i fa rb  do druków  różnego kolo­
ru- O b razy ,  różne książki do nab o ż eń ­
stwa, p ap ie ry  do owijania, pap iery  j e ­
dw abne ,  różańce, nowe i ilustrowane 
czasopisma.

Właściciel Leopold i»«>  R o e h »

CASA NOYIDADES
R n a  1 5  d e  N o v e m b r o  6 6 .

Curityba — Paranâ.

Niemieckie farby
„BAYER”

do u ż y tk u  dom ow ego celem fa rb o iran ia  
wełnianych, b aw e łn ia n y ch  i je d w a b n y ch  
raaterjałów, sp rzeda je  się we wszelkich 
ilościach i ko lorach  w sklepie

CARLOS LÜHM
-  R U A  R IA G H Ü E L O  No- 52 — 

C U R IT Y B A  —  PARANA*

O ertan  je s t  na j lepszem  lekarstwem: pree* 
ci w p luskw om  i ich nas ien iu ,  JakotâÉ 
przeciw robactw u u  by d ła  rogałejro, ko* 
ni, świń i innych  zw ie rzą t  domowych* 

D o  n a b y c i a  w  sl& lep ie

Carlos Luhm
CU R IT Y B A  — PARANA'- 

R n a  R i a c h n e l o  Ko. 5 2 .
Osobiście m ożna n a b y é  »C ertao‘' w 

także w R edakc ji  »Ludu«i
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WYDAWNICTWA OŚWIATY “
J a se łk n  P a ra ń sU ie , napisał -Tózof'Siaficzov. ski. — N ada ją  się do przedstawień w czasie 

. Bożego Narodzenia i uwzględniają tîo parańskie polskiego wychodźtwa. 
l la ła  O raïuntj’Ica J ę z y k a  P ortH galsIticgo wraz z rozmówkami, dla szkół i samouków- 

Cena 2$500 b roszurow ana. 3$00() kartonow ana, 4$000 opraw na i na papierze lepszym. 
K a tech izm  Sîelig'Jl K a to lic k ie j , dla uży tku  wiernycłi w południowej Brazylji. — 

Cena 1$500 egzemplarz kar tonow any .
P o ls k ie  H y m n y  N arodow e -H y m ijo s  P a tr io tîc o s , mały zbiorek 3 hymnów narodowycłi 

i 3 brazylijsldcłi . — Cena 100 roisów za egzemplarz o 4 kartkach, IłOOO za tuzin-

W Sekretariacie „Oświaty” można nabyć^
B ib lio te c z k i dla towarzystw  i szkół, z dziełek moralnych i literackich, po 40 railrejsów (bez 

przesyłki) za zbioVek sk ładający się z kilkudziesięciu książek.
Z asad y  p iso w n i i  in te r p iiu k ą ji p o lsk ie j  wraz ze słownikiem. — Cena 1$500. . 
Ś p iw n ic z e k  M łodzieży P o ls k ie j  z nutami w 3 zeszytach o 223 pieśniach- Cena 3$000 za egzem. 
Szkolą . CIii’ystMsow'a, najlepsza książka do nabożeństwa dla młodzieży polskiej. Cena 3$000. 
E lem en ta rz  K a z im ierza  Prom ySsa ,w cenie 1$000.
I tsb razo iy a  n a n E ta  c z y t a n i a  i  p issH iia  P r o m y k a ,  2,$500 za egzemplarz, przy odbiorze 

w tuzinach bardzo znaczna zniżka. , '■
Nadto są na składzie książki szkolne brazylijskie, przybory  szkolne, tabliczki mnożenia itd.

Kółko Nauczycieli 
Ohrześcjańsklch Szkół 

. Polskicii
w . ;  B E A I Y L J I

uprasza wszystkie towarzystwa, sto ­
warzyszenia, parafje i rodziny, które 
potrzebują nauczycieli albo nauczy­
cielek dla swych szkół, aby zgłaszały 
się w tym celu do »Kółka Nauczycieli 
Chrześeijańskieli Szkół Polskich w 

Brazylji^, pod adresem:

CURITYBA -  PARANA’ 

- ÓAIXĄ POSTAL 155, albo

A v en id a  Dr. J a y m e  K eis 115 - C urityba

Większa część członków i członkiń 
Kółka posiada już patenty rządowe 
na otwarcie szkół prywatnych, a więc 
spieszcie się z ofertami.

PRZYJÂCE1L BODZINY
Pismo religijne, bardzotanie, wycho­
dzi raz na miesiąc, kosztuje 4 |000  

rocznie.

Najlepsze pismo polskie w Brazylji.
Wychodzi 2 razy w tygodniu. 

Prenumerata roczna wynosi 10|000.

mm

DO BURSY
Księży Misjonarzy przyjmuje się 
chłopców, chcących się kształcić w 

szkołach kurytybskich.

«
w -s

l l
I -

.

w >9 «

s :
1 -w

œ >• 

- -=<5

„Świat Parański”
Ilustrowone Czasopismo Polskie w Brazylji 

Wychodzi 4 razy na rok. 
Prenumerata roczna wynosi 6 |000. 
Cena- pojedynczego numeru 1 |500’.

‘Ï® P ap n gn ée. -€ a ix a  
P o sta ł lo 5  — A ven id a  J a y m e  B e is  115.

• C nrityba — Parana.



Alfaiataria da Eleganela F E R N A N D O  E G G
§ ,  ( A l v e s  ( g in to  ^  ( g i lh o

Rua Barao do Rio Branco 107.
R óg U larechal D eotloro  

C n rity b a  — Parana.

m
Z akład  krawiecki. U brania  i ubiory 

wedle mody. P raca  s ta ranna i g w aran ­
towana- Szyje się podług najnowszych 
sposobów.

Garnitury pierwszorzednej ja­
kości dla osób duchownych.

Specjalność w sutannach i za- 
rzutkach dla księży.

^)obrze i tanio!

„Sklep spożywczy 
L U C C A  &  C -a .

W IELKI SKŁAD ZBOŻA
I ^ S p r æ e d a â  lio r to w n a  1 deta licana.

'--4

Szklanki, szyby, talerze, filiżanki gwox- 
dzie, f a rb a  gotowa, oleje i wszystko, eo 
ty lko m ożna n abyć  w skłepie spożyw­

czym,

T e w ary aaw szć św ieże.

C eny pr*y*tęp«»«-

Praęa Ooronel Eneas î f a  7.
(Praęa da Ofdeffl)

Ç »lx»  SST  T e le f» »

OÜRÏTYB'A -  PARASX'-

Wielki skład KONSERW wszelkie­
go rodzaju,

O  W

Napoje nacjonalne i zagraniczne. ^

, W INA I LIKIERY. g

. CYGARA I PAPIEROSY ^

C E N Y  N I I S K I E

§ u a  ig o n s e lh e i r o  ( g a r r â o  6  

§ u r i t y b a  - p a r a n a

Casa Indian
Joao Prosdocimo

Skład rowerów i materjałów do nich 
przynależnych.

G

Z a k ł a d  M e e h a n i e z i i j
Naprawia się rowery, wszelką broń 

i w szystko w zakres mechaniki 
wchodząca.

KOŁA DO AÜTOMOBILÔW

Robota sumień na.—Ceny przystępne.

Rua B ariolda Serro Azul N* 3 

I t O U a i T Y B A  -  P A R A N Ą
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Przesyłka pieniędzy do Polski
Stosunki handlowo-bankowe między Pol­

ską a Brazylją.
W iadom o, że p rz e sy łk i  p ien iężne  do  Polsk i  nie są  ju ż  obecn ie  d o k o n y ­

w an e  p rze z  konsu la ty -

BANK FRANCUSKO-WŁOSKI 
dla południowej Ameryki

z n a n a  in s ty tu c ja  b a n k o w a ,  p o s ia d a ją c y  w, B ra z y l j i  22 filje, ü o s ta n o w il  s p o s o ­
b em  p e w n y m  i sz y b k im ,  u ła tw ić  tu te jsze j  licznej i p racow ite j  ko lon j i  polskiej 
p rz e sy łk i  p ien iędzy  do  P o lsk i  i w ty m  celu n a w ią z a ł  s to su n k i  z k ilkon ia  p o ­
w aż n y m i b a n k a m i  w Polsce, p o s ia d a jący m i tam liczne i po ca łym  k r a j u  r o z g a ­
łęz ione  filje.

W ten  sposób  p r z e s ła n a  p o ż y c z k a  za  p o ś re d n ic tw e m  b a n k u  francuslvo- 
w łosk iego  w m ożliw ie n a jk ró t s z y m  czas ie  do jdz ie  do  n a jd a ls z e g o  z a k a tk a  
Polski.

P rz e s y łk i  m o g ą  b y ć  d o k o n y w a n e  a lbo  zapo m o c ą  czeków  a lbo  n a  z le ­
cen ie  w ja k ie jk o lw ie k  m onecie  i w e d łu g  n a j le p s z e g o  Icursu g ie łdow ego-

N akoniec ,  ■ celem pow ięk sze n ia  w B ra z y l j i  h a n d lu  im p o r to w a n y c h  to ­
w aró w  z Polski,  3 : w P o lsce  e łcsportow anych , to w a ró w  z B razy l j i ,  b an k .  f ra n -  
cus lio -w łosk i p o d e jm u je  się:

a) dostarczać in teresow anym  kupcom  w szelkich u ż y tecz ­
nych  in form acji, u łatw iać im naw iązanie stosunków  hand low ych  z 
kupcfim i i przem ysłow cam i w Polsce, dostarczając im  rów n ocześ­
nie pew nych o ich firm ach opihji.

. b) O tw ierać k red yty  zw ykle potw ierdzone lub na p od staw ie  
d:okumentów n.a rachunek im portujących  i na rzecz ek sp ortu jących  
w P olsce. • '

c) przesyłać firm om  polsk im  nazw iska tu te jsz .p h  kupców , 
życzących  sob ie  eksportow ać dq Polski' tow ary  brazylijsk ie.

d) rów nocześn ie  bapki polsk ie otw orzyły  w banku francus- 
ko-w łosk im  k red yty  pojedyûcze,, potw ierdzone lub ria p od staw ie  d o ­
kum entów  na rachunek im poriujących  firm  polskich, a na rzecz 
firm  eksportu jących; zam ieszk ałych  w B razylji.

I ' , N,

D la B anku fran cu sk o-w łosk iego  to w ielka przyjem ność, jeże ­
li będzie m óg ł przez sw oje pośrednictw o przyczynić się do za c ie ś­
n ien ia etosun^ków handlow ych m iędzy P o lsk ą  a B razylją.

D ziałalność B anku fran cu sk o-w łosk iego  zasłużyła  sob ie w tym  
kierunku na uznanie sfer przedstaw icielsk ich  fezeczypospolitej. P o l­
skiej w B razylji. -

ES

PS

P i


